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Obywatele! Towarzyszel Towarzyszki! 

W niedzielę 8 lutega a godz. 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w teatrze „Nowości“ 
przy ulicy Rajskiej 


gromadzenie Ludowe 


z porządkiem dzienmym: 
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSGE 
(Zamach na konstytucję, konkordat, usta- 
wa o zgromadzeniach, sprawa mniejszości 
narodowych) 

Referent POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
Towarzysze! Towarzyszki] 
Omawiane będą sprawy niezwykle ważne 
dla klasy robotniczej — jak zamach na 
8-godzinny dzień pracy i inne powyżej przy- 
toczone — dlatęgo jawcie się jak najlicz- 

miej! 


Krakowska Rada Robotnicza PPS. 


A u nas? 


Klęska mieszkaniowa, która w mniejszym 
iub większym stopniu dotknęła wszystkie 
miasta. eniopejskig, jest jędnym ze skutków 
wojny światowej. Nigdzie nie zanadzono tej 
klęsce w drodze prywatno-gospodarczej. 
Przy panującej w Europie drożyźnie kre- 
dytu, prywatna inicjatywa w zakresie prze- 
mysłu budowlanego spadła do minimum. 
W niektórych krajach, jak naprzykład Pol- 
ska, znikła niemal całkowicie. Wszędzie też 
inicfatywę przezwyciężenia klęski miesz- 
kaniowej wzięły na się bez porównania sil- 
niejsze podmioty gospodarcze, niż najbo- 
gatsze nawet jednostki, więc samo państwo 
lub komuny miejskie lub wreszcie kombi- 
nacje obu tych czymników. 

Ustawa budowlana, którą ubiegłego lata 
przeprowadził w Anglji rząd MacDonalda, 
a na podstawie której w ciągu dziesięciu lat 
ma być zbudowanych w miastach angiel- 
skich dwa miljony nowych mieszkań. przed 
stawia kombinację czynmika państwowego 
z komunalnemi W państwach uboższych 
lub bardziej obciążonych, jak naprzykład 
Niemcy, walkę z klęską mieszkaniową pod- 
jęły same miasta, Wiele z nich, jak Berlin, 
Frankfurt nad Menem, Lipsk, Hamburg i 
t. d. mogą poszezycić się już teraz ogromne- 
mi rezultatami. Z wyzyskaniem wszystkich 
korzyści wielkich i celowo prowadzonych 
przedsięwzięć, przy zastosowaniu przeróż- 
nych kombinacyj dla wyzyskania - lokal- 
nych warumków, pobudowano w tych mia- 
stach całe mowe dzielnice domów, przewa- 
żmie zupełnie nowocześnie i starannie urzą- 
dzonych, w których czynsze mieszkalne u- 
lrzymane są w granicach możliwości pła- 
tniczych zarówno kwalifikowanych robot- 
ników, jak pracującej imteligencji 

Rzecz na szczególniejszy podziw  zasłu- 
gująca została dokonana w tym zakresie 
w znękanym i tak bardzo żuhożałym Wie- 
dniu. Socjałiśc, zdobywszy wkrótce po 
przewrocie większość w wiedeńskiej Radzie 


miejskiej, główny nacisk w swej działalno- 
ści gospodarczej położyli na płlanową roz- 
budowę miasta, celem zaradzenia klęsce 
mieszkaniowej i uruchomienia całego sze- 
regu przemysłów, z budowianym związa- 
nych. 

Śmiałość inicjatywy, wielkość stylu i ra- 
cjonalność metod, które przy tej robocie 
rozwinięto i zastosowano. stanowią dzisiaj 
przedmiot pełnej uznania dyskusji w całej 
Europie. Rzecz cała zastała oparta na spe- 
cjalnem opodatkowaniu lokatorów. Przy 
niskości czynszów w mieszkaniach, stoją- 
cych pod ustawą o ochronie lokatorów, po- 
datek ten, zresztą stosunkowo niewielki, 
był w zupełności uzasadniony. Dał on zaś 
miastu pierwszy kapitał obrotowy, z któ- 
rym mogło ono przystąpić do pracy. Więc 
najpierw wykupiamo odpowiednie parcele 
budowlane o łącznej powierzchni doięd sie- 
dmiu miijonów metrów kwadratowych. Da 
tej pory zbudowano w tej drodze 50.000 mie- 
szkań, przeważnie po jednym pokoju z ku- 
chnię i przynależnościami. Na rok obeeny 
dochód z podatku budowlano-lokatorskiego 
preliminowamy jest na sumę 200 miljardów 
koron, co czyni około 14 miljonów złotych. 
Z tego ma być zbudowanych 80 wielkich 
domów koszarowych i 1000 domów wilo- 
wych, o łącznej pojemmości 10.000 miesz- 
kań. Wobec tego, że domy koszarowe kal- 
kulują się taniej niż wilowe, zarząd budo- 
wlany miasta daje im przewagę. dbając je- 
dnak o to, aby ujemne strony ogromnych 
domów koszarowych, mających nieraz pu 
500, 800, 1200 a nawet po 1700 mieszkan. zo- 
stały o ile możności usunięte. Więc ze 
względów samitarnych domy takie buduje 
się w systemie wielopodwórzonym. Podwó- 
rza bardzo wielkie i mają raczej charakter 
placów publicznych. Powierzchnia ich wy- 
nosi przeciętnie po 1000 i 1500 metrów kwa- 
dratowych. Są one ozdobione gazonami, 
drzewami, trawmikami dla dzieci. Pa środ- 
ku gazonów biją fontanny. Nie brak nawet 
cienistych altan dla dorosłych dla odpo- 
czynku. W niektórych podwórzach usta- 
wiono nawet posągi dla ozdoby. Klatki 
schodowe, których liczba w niektórych do- 
mach dochodzi do 20, z reguły jaste i pię- 
knie malowane. Domy zaopatrzone sę we 
wszystkie urządzenia nowoczesnego kom- 
fortu. Więc nie tylko wodociągi, gaz, elek- 
tryczność, lecz także aparaty da odkurza- 
nia, w wielu domach centralne ogrzewanie 
i t. d. Fasady domów pod względem este- 
tycznym są traktowane bardzo starannie, 
aby odebrać im ponure piętno budowa- 
nych na spekulację koszar. Wciągnięta da 
pracy najwybitniejsze siły z zakresu archi- 
tektury. Projekty opracowują zmakomici 
profesorowie i artyści. Nie też dziwnego, że 
domy te, ze swojemi doskonale i oryginal- 
nie rozwiązanemi frontami, z dobrze ugru- 
powanemi oknami, z racjonalnym podzia. 
łem płaszczyzn. z erkerami i balkonami, 
nie tyłko nie szpecą miasta, lecz są praw- 
dziwą ozdobą dzielnie, w których je zbu- 
dowano. Dodać zaś potrzeba, że miasto nie 
skupia swojej działalności w poszczegól- 


nych tylko dzielnicach, lecz buduje we 
wszystkich naraz na zasadach decentrali- 
zacji. 

Dla oszczędzenia miejsca i kosztów cały 
szereg urządzeń jest wspólnych. Wzorowa 
rozwiązany jest problem naprzykład pral- 
ni. Mieszczą się one w suterenach. zaopa- 
trzone we wszystkie maszyny z elektryca- 
nym popędem, ze stałyzn dopływem gorącej 
wody i z suszarniami, Dzięki tym urządza- 
niom jednomiesięczne pranie bielizny ro- 
dzimy, złożonej z czterech osób, trwa razem 
z suszeniem cztery do pięciu godzin. Po- 
nieważ zaś w każdej pralni może prać rów- 
nocześnie po 8 partyj, przeto każda pralnia 
może dziennie obsłużyć 16 partyj. Przy 
prałniach urządzone są łazienki z wannami 
i natryskami, które przez cztery godziny, 
wieczorne stoją do dyspozycji lokatorów. 

Zarząd miejski skoncentrował w swem 
ręku wszystkie główne prace, z budowla» 
nym przemysłem związane. Więc nie tylko 
produkuje cegły we własnych cegielniach. 
lecz prowgdzi własne wapienniki, we wła- 
snym zarządzie bagruje piasek w Dunaju, 
we własnym też zarządzie prowadzi trans- 
port materjałów budowlanych na miejsca 
budowy. 

Jednem słowem, socjalistyczna większość 
w wiedeńskiej radzie miejskiej dała przy- 
rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego. 

Wszystko to, opowiadane w Krakowie na 
tle naszych stosunków miejskich, hrzmi jąk 
bajka o żelaznym willa. Gmima, miasta 
Krakowa, która rozporządza 460 morgami 
budowlanej przestrzeni, która posiada wa- 
pienniki, a z łatwością może przyjść w po- 
siadanie cegielni, nie nie uczyniła, aby do 
rozwiązamia problemu mieszkaniowego 
przystąpić. Dzięki inicjatywie społecznej, 
tak niestrudzonej i ofiarnej jednostki, jak 
dr. Adolf Gross, Kraków zyskał więcej do- 
mów, niż postawiła ich gmina ze swoim 
majątkiem, środkami i możliwościami po- 
datkowo-kredytowemi. Bierność, brak zmy- 
słu organizacyjnego, przedewszystkiem zaś 
społecznego. Gdyby zarząd miasta wystąpił 
z jakąś inicjatywą, rozpoczął jakąś robotę, 
to miałby się przynajmniej czem chwalić 
w zakupowanych po 3000 złotych artyku. 
łach w odprawiającej swoje jubileusze pra- 
sie endeckiej. A tak, cóż w tych artykułach 
napisze? Czy to tylko, że istnieje? 


"Pamiętniki. 
ign. Daszyńskiego 


Stron 266. — Cena 6 zł, z przesyłką pole- 
coną 7 zł. 

DO NABYCIA W KSIEGARNIACH 
jakateż w ZRSS „Proletarjat* w Podgórzu 
iw Administracji „Naprzodu“ w Krakowie 

(ul. Dunajewskiego 5). 
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Cyfry budżetu lutowego 


Pdłoficjalnie informacja Lodaje, że budżet luto- 
wy, podobnie jak styczniowy, będzie zrównowa- 
żony. Jest to sukces tem większy, że w lutym 
nie przypadają termtny płatności większych po- 
datków, tak że równowaga musi być utrzymana 
normalnymi dochodami. 

Jak się te dochody przedstawiają? Stosownie 
do raz ustalonego schematu dochody płyną z 
trzech źródeł: z podztkórw bezpośrednich, pośre- 
dnich i monopoli, Badając cyfry każdego z tych 
Źródeł z osobna, znajdujemy w nich znowu po- 
twierdzenie naszego stanowiska, że lwią część 
dochodów dają podatki pośrednie, do których ra- 
turalnie zaliczyć się musi monopole. Biorąc tę Zza- 
sadę pod uwagę, cyfry budżetu lutowego przed- 
stawiają się w następującem ułożeniu: 


Podatki bezpośrednie 145 mij, zł. 
podatki pośrednie 75 _ mil. zł. 
cła 22— mil. z}. 
monopole 29— mi zł, 58'5 mil. zł. 
danina i dochód lasowy 35 mil. zł. 
podatek majątkowy 10 mä. zł. 


Widzimy więc, że podatki pośrednie, cła i mo- 
nopole dają przeszło cztery razy tyle, co podatki 
bezpośrednie, Uderzającą jest znikoma kwota 10 
milionów z podatku majątkowego. — Jeżeli się 
uwzględni, że preliminarz całoroczny skontyngo- 
wat ten podatek wedle wniosku Rymara na 300 
milionów, to za miesiąc powinnaby wypaść jedna 
dwunasta część ti. 25 mikonów. Mimo, że w lu- 
tym rata na podatek majątkowy nie jest przewi- 
dziana, trzebaby jednak uwzględnić ołbrzymie za- 
ległości zeszłoroczne, a mimo ta przewiduje się 
wpływ tylko 10 milionów! 

Charakterystyczną jest też cyfra 12 milionów. 
przewidziana jako dochód z monopolu tytoniawe- 
go. Jeżeli uwzględnimy, że luty jest najmniejszym 
miesiącem w roku, to wedle tej cyfry całoroczny 
dochód z monopolu tytoniowego możnaby przyjąć 
ma jakieś 150 miionów zł. Ładny dochód z takie- 
go — powiedzmy — powicwnego źródła a mima 
to przed kilku dniami monopol zadekretował so- 
bie nową podwyżkę cen swych wyrobów. Na ja- 
kiej podstawie, z jakiej racji? Nikt nie wie, a mo- 
nopol nie ma potrzeby się tłómaczyć, bo prze- 
cież jest — momopolem. Jeszcze to jeden dowód 
bezmyślności i pogardfiwego traktowania Iudno- 
ści przez biurokrację warszawską, 

W wydatkach ministerstwa skarbu, pralini- 
nowanych na 24 milionów zl, zajmuje pozycja na 
emerytury i zaopatrzenia 10'5 milionów zł. Jest to 
wydatek zupełnie nieproporcjonalny do ogółu wy- 
datków państwowych” a mimo to emeryci skarżą 
slę i słusznie na poknzywdzenie, na ukrócenie ich 
nabytych praw. Skarh państwa mie potrafił jakoś 
md pierwszej chwili postawić tę kwestię w ten 
sposób, aby obie strony były przynajmniej wzglę- 
dme zadowolone. Trzeba jednak dołożyć starań, 
aby ta plekąca — dla obu stron — sprawa zna- 
Iazła rychłe a sprawiedłiwe wobec uzasadnionych 
żądań! emerytów załatwienie, 


Qgólnikowo mówi informacja, że na bicie bi- 
łonu ministerstwo skarbu wstawiło wydatek 6'1 
mil. gł. Należy to rozumieć jako przenośnię. gdyż 
iest to wydatek bardzo rentowny ileże na bilo- 
nie (tak na papierowym jak È na metalowym) — 
skarb ma poważne zyski. 

Skąpstwo p. Grabskiego ujawnia się najbardziej 
w budżecie min. robót publicznych. Jedną pozycja: 
pół miliona zł na odbudowę i druga: 460 tysięcy 
ma regulację rzek i meljoracie — oto wydatki, 
które nawet przerachowane na cały rok są śmie- 
sznie małe. Taksamo skąpą jest dotacja na opie- 
kę społeczną, która ma na cały miesiąc do dyspo- 
zycji pól miliona zł. Co z tą kwotą można zrobić, 
to już jest tajemnicą ministerstwa pracy. Zdaje 
się, że i tam niebardzo są zbudowani tem skąp- 
stwem, co wynika z tego, że na wtorkowem po- 
siedzeniu komist budżetowej p. minister Sokal 
przyjął do wykonania następującą rezołucję posła 
Chądzyńskiego: „Komisja budżetowa uchwala od- 
roczyć rozpoznawanie szczegółowe budżetu mi- 
nisterstwa pracy do 10 lutego, ażeby dać minl- 
strowi pracy możność w porcezumieniu z mini- 
strem skarbu poczynienita w budżecie zmian, któ- 
reby odpowiadały zakresowi władzy Oraz potrze- 
bom tego ministerstwa". Czy to porozumienie z 
p. Grabskim dojdzie do skutku, zależy od energi, 
z jaką p. Sokal będzie do niego dążył. 

Rzecz jasna, że z takich jednomiesięcznych wy- 
kazów i zestawień nie można sądzić o realności 
całorocznego budżetu. Wszystkie dochody a po- 
<zęści i wydatki opierają się przeważnie na przy- 
puszczeniach, które mogą zawieść, coprawda ta- 
kże w kierunku dodatnim. Sądzić jednak można 
z tej próby, że budżet opierą się na zdrowych 
podstawach i że o ile postronne wpływy nie ob- 
<iążą zbytnio budżetu wydatkami -— powiedz- 
my — partyjnymi, to można będzie w sumie ca- 
lorocznej osiągnąć prekminowaną równowagę. 


UWAGI 


Szlachecki bojkot podatkowy 


Warszawski „Kurier Poranny" przytacza z tej 
dziedziny bojkotowania państwa przez obszarni- 
ków następujące fakty: 

„Parę tygodni temu, w Centralnem Towarzy- 
stwie Gospodarczem w Poznaniu postawłony zo- 
stał formalnie wniosek, że ziemiaństwo tamtejsze 
z dniem 1 lutego b. r. przestaje wogóle płacić po- 
datki, Wmlosek zyskał większość, ale po pierw- 
szym entnzjaźmie przyszła rozwaga; uchwały nie 
ogłoszono. Poznańskie władze podatkowe przeko- 
nają się niebawem, czy i jakie uchwała będzie mia- 
ła następstwa... 

Niestety poznański wypadek nie jest odosobnio- 
ny. W dawnem Królestwie szerzy się ruch bardza 
podobnego gatunku. Jeśli szlachcic nie płaci po- 
datków tak konsekwentnie, że nawet nasze cler- 


pliwe władze zmuszotie są przeprowadzić u niego 
kroki egzekucyjne i zająć np. część inwentarza, 
wystawić ją w dałszym ciągu postępowania na 
łicytację — nie zdołają z reguły wskórać wiele. 

Albowiem na wsi wydane zostało hasło, że: kit- 
pujący na takiej licytacji jest infamisem, że solidar- 
tość w oporze przeciwko władzy utrzymana być 
musi za każdą ceuę, choćhy cenę gwałtu. 

Mlodzież ziemiańska murem stanęła na straży 
Świętego znicza tradycji niepłacenia podatków. 
Przypuszczać można, że na gruncie tego zmoder- 
nizowanego bohaterstwa wykwitnie niejeden błę- 
kitny kwiat romantyki, że niejedna panienka że 
dworu rączką obdarzy rycerza, który pobił chło- 
pa, chcącego kimić konia na licytacji podatkowej. 
„Gdy go kto tyrzy, ło uwierzy, że z tych, co kró- 
lom byli brać"... 

Najbardziej charakterystycznym iest tu może 
nawet nie sam fakt wiejskich przeciw skarbowi 
państwa koniederacyj, lecz zupełny brak jakichkol- 
wiek przeciw nim objawów reakcji z łona samego 
ziemiaństwa.“ 

Nie czują nad sobą niedawnej pięści zaborców 
(wówczas nie znali takich protestów), natomiast 
mają do swoich usług rój polityków i prasę „na- 
rodową"... 

Zasabiali świetnie podczas całego zamętu pienięż- 
nego; za byle co oczyszczali swe hipoteki; stawki 
podatkowe malały wówczas dla nich do śmieszne- 
go wprost kalibru... A dzisiaj wołają, że skarbowi 
polskiemu odmówią pieniędzy! Niechaj podatki sto- 
czą się na inne barji — nie jaśniepańskie! 

—000— 


Spensjonowanie gen. Raszewskiego 


„Kurier Warszawski“ dowiaduje się, że dotych- 
czasowy dowódca O. K, Poznań gen. Raszewski 
(o którego toczył się był niedawno proces przy 
drzwiach zamkniętych przeciw kp M.) ma być 
przeniesiony w stan spoczynku, Niedawno jeszcze 
endecki „Kurjer. Poznański" z furią rzucił się na 
mas za to, żeśmy pisali, iż oskarżony kapitan mu- 
siał udowodnić lwią część zarzutów, skierowa- 
nych przeciwko gen. Raszewskiemu, skoro zamiast 
grożących mu paru lat więzienia — zostal uka- 
rany względnie bardzo łagodnie i na tej podsta- 
wie uważaliśmy, że powinny być wyciągnięte kon- 
sekwencje odnośnie do generała. Czytelnicy przy- 
pominają sobie też, że „Kurjer. Poznański‘, 28,i4. 
jąc wersje co do zarzutów, wysuniętych przeciw- 
ko gen. R. i nazywając je kłfmliwemi — absolut- 
nie nie podawał, jak brzmieć miały rzeczywiste... 
Zapowiadane przez „Kurjer Warszawski" spen- 
sjonowanie gen. Raszewskięgo, spowodowane za- 
pewne tym procesem, dowodziłoby, że wladze 
przełożone, znające dotyczący materjał sądowy, 


| nie mogły zbagatelizować wyników procesu — mi- 


mo wojowniczego tonu prasy endeckiej, szczegól- 
nie faworyzniącej tego generała. 


Dr. Malwina Krenglówna 


powróciła z zagranicy i ordynuje jak dawniej w cho- 
tobach skórnych, wenerycznych i kobiecych od go- 
dziny 3—5 przy ulicy Starowiślna] L. 41, Il. pigtr. 


TEN 


Zdradliwe żonki 


Widzicie, pamiętam tę piosnkę, sam ją nieraz 
śpiewałem za młodych lat moich. Głos mi tylko 
zachrypiał od wiatrów północnych, a może | ad 
starości, albo od wódki: dużo w życiu wypiłem 
przeklętej. 

Dlatego wcałe nie trudno mi było znaleść opo- 
wiadanie na wieczór dzisiejszy. Odrazu przypo- 
mniało mi się niedawne zdarzenie z Wasylem 
ale nie powiem gdzie, bo ięzyki babskie zadzia 
re są jak oŚcie na ryby, kiedy zaczepią o co — i 
wołami nie wyciągniesz, a roznosić będą po bia- 
łym Świecie, jak sojki roznoszą skorupki swoich 
jaj zdala od gniazda, żeby nie odszukał piskląt 
kot wędrowny. 

A nazwę tę wioskę Hapunów, bo tam mieszka 
dużo złodziei, wiecie dlaczego? Ofo za czasów 
ruskich tamte okolice wyznaczone na pobyt róż- 
nym złodziejaszkom, co odsłedzieli karę w tur- 
mie. Wiadomo, złodziej — sztuka sprytna, mlej- 
ska, a wszyscy prawie młodzi jeszcze, bo co 
starszy — to już w „kandałach* woził taczki w 
katordze, albo karczował lasy sybirskie na osle- 
dlu. To też chłopi nie mogli doliczyć się swoich 
dzieci, a każde bywało, jak to mówią, niepodolme 
ani do matki, ani do ojca, ale do przechodzącego 
mołoica. I chłopcy z góry brali spadek po tych 
wędrowiych ojcach swoich: oo drugi — już od 


szóstego roku życia kradnie lepiej, niż obaj pi- 
sarze komisarscy. Mocna dusza zładziejska, ani 
kijem, ani modlitwą nie poprawisz, a trzyma się 
do dziesiątego pokolenia, Dziewczęta znów nie 
kradty, ale zato lubiły nad miarę oszukiwać ka- 
żdego. kto zbliżał się do nich. Ale żonka Wasyła 
była nie tamtejsza, z naszych okolic, a mogła 
tylko latwiej czynić to, co u nas trudniej się daje, 
bo miała dużo pomocnic miejscowych. Jak zaw- 
sze, jednej babie nie poradzi mniej, jak pięć dja- 
błów, ale dwom babom w spółce — fo I sam 
Stworzyciel nie dałby rady bez podrapania się w 
swoją Świętą, naimądrzejszą głojwęl 

Mocno i tkliwie kochał Wasyl swoją żonkę 
młodą, Naścię, a i sam był młody, ognisty, po 
najcięższej nocy nie siniało mu pod oczami, 

I on nie był rodem z Hapunowa, przyszedł już 
pa wojnie w nasze strony, zďaleka, z ogromnych 
lasów, co rosną na niedostępnych moczarach nad 
rzeką Stochodem. W czasie wojny Niemcy i „Aw- 
stryjcy* wygnali z jego wioski i z całej nkolicy 
wszystkich chłopów, baby i dziecź do swoich da- 
lekich krajów, żeby — mówili — uchronić się od 
szpionów ruskich. Ale Wasyl ukrył się w lasach 
z rodziną kuma swojego, Antona | przeczekał pa- 
rę lat. Umarliby tam z głodu na małej wydmie 
niedostępnej, gdyby nie żonka 1 siostry Antona, 
które wychodziły tajemnie do wiosek  okolicz- 
nych, gdzie mieszkało wojsko i tam dostawały 
chleb i mięso, nawet wódkę i papierosy. Niby to 
za pranie bielizny, ale poprawdzie to one prały 
-tylko swoje koszule i pończochy, też darowane, 


żeby — jak mówiły — Ichnim oficerom nie poka- 
zywać się w brudzie, naród niemiecki, mówiły, 
nie lubi brudnych praczek. Wzdychał ciężko An- 
ton, groźnie poszeptywał ze swoim ojcem, ale 
cóż było robić? Jeść trzeba, a gdyby który chłop 
wysunął nos z lasu — zaraz powiesiiby go. Sta- 
ly wtedy w Kowlu trzy szubienice, pod samą 
stacją żelaznej drogi, a na każdej codzień po kil- 
ku chłopów, nawet bab wislało. Gubili bez liczby 
poganie naród nasz niewinny, prawosławny! Wy- 
godę mieli w Leszniewce i Czerewasze i Manie- 
wiczach oficery i sołdaty: przychodzi wieczorem 
młoda baba i pros o chleb, Z miłosierdzia dawali, 
podlecy, ale wypuszczali do domu przed Świtem 
dopiero.. 

Nie ukryło się to na zawsze! Kiedy juź naród 
popowrącał do swoich chat z wygnania — wro- 
cil i Anton do Jabłonki. Ale złość ludzka nie dala 
mu Żyć w rodzinnej wiosce. Nikt nie nazywać 
inaczej jego żonki i młodych sióstr, jak tylko 
„rau“, to znaczy po niemiecku „niemiecka żona”. 
A że Wasyl też nie miał do czego wracać, bo 
spalili mu chatę į stodołę, więc umyślili obaj prze. 
nieść się w świat. W Hapunowie kupili solne 
domki i ziemię, dużo zapłacili samym złotem i 
srebrem. Bóg jeden wle, skąd wzięli takie boga- 
ctwo. Już jedna siostra Antona wyszła za maż, 
a do drugiej zachodzi sam Żandarm, ale katolik, 
niewiadomo, jak tam będzie dalej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—000— 
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Walka o rząd w Prusiech 


Od dwóch lat ua czele rządu w Prusicch stoi 
gabinet koalicyjny, utworzony przez socjalistów, 
<entrowców i demokratów. Te trzy stronnictwa 
stanowią koalicię i iako większość W myśl kon- 
stytucji wybierają prezydenta ministrów, który 
sam dobiera sobie współpracowników. Wybory do 
Sejmu pruskiego, dokonane w grudniu ż. r, nie 
zmieniły zasadniczo układu stronnictw. Dawna 
koalicja utrzymała się przy większości, jednak cy- 
irowo zmniejszonej, gdyż nacjonaliści į komuniści 
zdobyli więcej niż mieli przedtem mandatów. 

Pierwszym czynem opozycji prawicowo-komu- 
uistycznej było dążenie do usunięcia socjalistyczne 
go premjera Brauna, co musialoby pociągnąć za 
sobą ustąpienie całego gabinetu. Prawica, która 
dzięki zdradzie Stresemana stanęła silną nogą W 
q1ządzie Rzeszy, utworzywszy w. parlamencie blok 
mieszczański | wyrugowawszy socjalistów, chela- 
la tosamo przeprowadzić w Sejmie pruskim. Tu 
jednak nie powiodło się jej: centrum nie zgodziło 
się na rozbicie koalicji tak, że mimo sojuszu na- 
cjonalistyczno-komanistycznego Braum został pt- 
nownie wybrany prezydentem ministrów. Czy się 
ma tem stanowisku utrzyma, to inna rzecz. Praw- 
dopodobnie premierowstwo przejdzie do rąk cen- 
trowca, przyczem koalicja dawniejsza może być 
nitrzymaną. 

Dlaczego nacjonaliści i komuniści, którzy z re- 
auly są zasadniczymi przeciwnikami, połączyli się 
dla obalenia gabinetu Brauna? Co spowodowało, 
że ten zapewne nieformalny ałe faktyczny sojusz 
przyszedł do skutku? Wynik! on z chęci obu so- 
juszników pozbycia się z gabinetu Brauna jedaega 
ministra, który jest dla obu narówni niebezpiecz- 
nym, którego działalności Prusy zawdzięczają, że 
dziś nie są znowu monarchią albo państwem so- 
wieckiem. Ministrem tym jest Severing, miuister 
spraw wewnętrznych. 

Niemiecka socjalna demokracja w latach pore- 
wolucyjnych: od listopada 1918 r. wydała tylko 
dwóch ludzi, którzy, będąc i zostawszy dobrymi 
socjalistami, byli równocześnie pierwszorzędnymi 
organizatorami i administratorami, łudźmi o żela— 
znej ręce bezwzględnymi wobec wszystkich ruchów 
czy z prawej czy z lewej strony zmierzających 
do obalenia repubhki. Ludźmi tymi są Noske i Se- 
vering. Pierwszy jako organizator wojska podczas 


i po rewolucji ugruntował republikę, uratowaw- 
szy ją z ostatniego poważnego nietezpieczeństwa 
podczas zamachu Kappa w marcu 1P20 r., drugi ja- 
ko minister spraw wewnętrznych Prus stał na 
straży republiki, odpierając zamachy monarchi- 
stów i komunistów z jednakową bezwzględnością, 
trzymając w garści niepewną policję i nie dopu- 
szczając do kultu Hohenzollernów w Prusiech w 
tym stopniu, w jakim uprawia się kult Wittelsba- 
chów w Bawarii. 

Nic dziwnego, że Severinz byl przedmiotem 
szczególnej nienawiści tych partyj i ludzi, którym 
tak skutecznie stał na przeszkodzie. Jeżeli nacjo- 
naliści i komuniści gwałtownie dążyli do obalenia 
gabinetu Brauna, to w gruncie rzeczy chodziło im 
tylko o usmnięcie Severinga w nadziei, że przy- 
szły minister spraw wewnętrznych, choćby nim 
był znowu socjalista, nie będzie miał ani tej enet- 
gil, ani tej wyrobionej kilkułetniem urzędowaniem 
powagi, co Severing. 

To też prawdopodobieństwo zastąpienia Brata 
centrowcem, który nie będzie miał ani odwagi, ani 
ochoty zrażać sobie gruntownie prawicę przeję- 
ciem Severinga do swego gabinetu, wywoluje w 
szeregach reakcji prawicowo-komunistycznej sza- 
loną radość. Zanim jeszcze dymisja Severinga staja 
się faktem, prawica podnosi głowę. Przed kilku 
dniami urządziła ona w Berlinie publiczny obchód 
imienin eks<esarza, na który przybył  oficialnie 
eks'nasłępca tronu ze swej rezydencji górnoślą- 
skiej. Przedtem, gdy Severing stał jeszcze silnie u 
władzy, eks-kronprinz nie bylby się ośmielił na 
podobny krok; przedtem przybywał on do Berlina 
tylko prywatnie i nie wolno mu było wziąć udziału 
w żadnej publicznej manifestacji, 


Na tej uroczystości wilnelmowskiej jawnie wy- 
powiadańo przekonanie, że teraz przyszedł czas 
na podwojenie usiłowań w kierunku umożliwienia 
powrotu do kraju eks-cesarzowi Teraz, gdy za- 
braknie Severinga, Wilhelm II. w Amerongen bę- 
dzie z większemi niż dotychczas nadziejami my- 
ślał o powrocie na tron niemiecki į pruski. Naj- 
główniejsza przeszkoda została usunięta. Socjalizm 
niemiecki traci w Severingu najdztelniejszego O- 
brońcę stanu rzeczy, który niemiecka klasa robot- 
nicza utworzyła i dotąd skutecznie broniła. 


LIK w walce o kasę 


Ustawa sejmowa z 1920 r. o „obowiązkowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby“ w art. 1 
(ustęp 2) wkłada na Rząd taki obowiązek: 

Pracownicy kolei państwowych podiegają obo- 
wiązkowi ubezpieczenia w oddzielnych kasach 
chorych, które zostaną zorganizowane przez rząd 
na pOdsławie osobnej ustawy z uwzględnieniami 
zasad w ustawie nin.elszej przyjętych”. 

Ten nakaz ustawowy jest tak jasny i wyraźny. 
że rządowi już nie nie pozostawało jak tylko wy- 
pracować cdpow:edni projekt — wzorowany na 
powyższej ustawie a po uzgodnieniu go ze Zwią- 
zkami į po uchwaleniu go przez Sejm czemprędzej 
przystąpić do zorgarazowania Kolej, Kasy chorych 
na wszystkich linach PKP. 

Ale mimo ustawicznych zabiegów ZZK o zasta- 
sowanie ustawy do kolejarzy, ministerstwo kolei 
gwizdało sobie na ustawę a skutek tego taki, że 
gdy na całym obszarze państwa od lat 5 istnieje 
jednolite ubezpieczemie chorych pracowników — 
to w kolejnictwie, w załężi pracy dła zdrowia i 
Życia ludzkiego najbardziej niebezpiecznej i ruj- 
nująccej w każdej b. dzielnicy inna śstnieje „opie- 
ka lekarska" dla kolejarzy i ich rodzin, 

Aż wreszcie w Dz. urzęd. pojawiło się rozpo- 
rządzenie rady ministrów z dnia 26 listopada 1924 
kióre omijając zupełnie ustawę z 1920 r„ mie wpro- 
wadza dla kolejarzy żadnych kas chorych, lecz 
pomoc lekarską dla mch ustala wedle różnych 
binrokratycznych pomysłów a jak dziwną to ïu- 
struje taki choćby fakt, że o tem czy chory kole- 
jarz ma być umieszczony w szpitalu w kfsie II 
czy III, decyduje nie ciężkość choroby i potrzeba 
troskliwicj opieki ale stopień płacy!(11). 

Ale rząd, wydając swe sprzeczne z mt z r. 
1920 rozporządzemie, zabawił sę w „chytrego” 
i powołuje się nie na tę ustawę, lecz na... art. 10 
ust, b) ustawy uposażeniowej, który powiada, że 
iunkcioneejusze państwowi mają prawo do Upis- 
ki lekarskiej w razie choroby, co, © ile o koleja- 
rzy chodzi jest tylko powtórzeniem czysto ogól- 
n'kOwem tego, co wyraźnie określa ustawa z 1920 
roku. Lecz powołując się z takim respektem na 


chorych dla kolejarzy 


art. 10 w tym wypadku, w którym ma on upoza- 
rować zlekceważenie ustawy o Kasach chorych, 
rząd równocześnie w tymże samym rozporząd %2 
niu łamie tenże sam art w tym wypadku, gdy 
mu om nie dogadza. Artykuł ten bowiem nigdzie 
nie mówi o tem, że opieka lekarska ma być pła- 
tna, a rozp. rady ministrów każe kolejarzom za 
tę oplekę płacić, 

Ponadto z rozporządzenia powyższego wyłą- 
czeni są kolejarze nieetatowi co Znawa jest sprze- 
czne z art. 102 wspomnianej ustawy uposaż-nio- 
wej rozciągającym jej moc na tych wszystkich, 
którzy pełnią służbę na kolei od 1920 r. a takich 
jest 70 procent. 

Dla nieetatowych jednak ministerstwo kola 
wniosło do Sejmu projekt osobnej ustawy, o roz- 
ciągnięciu pomocy iekarskiej na nieetatowych 
pracowników kolejowych. Tymczasowo, zanim 
powyższa ustawa wejdzie w życie, opieka lekar- 
ska dia nieefatowych w b. dzielnicy austrjackiej 
i pruskiej normowana jest wedle starych przed- 
wojennych ustaw tych dzielnic, zaś dla nieeta- 
towych b. Kongresówki wedle rozporządzenia ra- 
dy ministrów z dnia 26 listopada t. z. (obowiązu- 
jącego od 1 stycznia r. b.), ale bez tych nawet 
drobnych ulg, jakie przyznaje ono etatowym t. j. 
bez kąpieli w uzdiowiskach krajowych, bez za. 
pomóg na wyjazd dla kuracji i bez uOmocy po- 
tożniczej. 

Zamiast więc wykonać jeszcze przed kiłku laty 
ustawę z 1920 r. i zorganizować jednolitą osobną 
w kasach chOrych Opiekę lekarską dja wszyst- 
kich kolejarzy, ministerstwo kolei opiekę tę Zzgma- 
twało w następujący sposób: 

etatowi całego państwa mają mozperządzenie 
rady ministrów z dnia 26 listopada z. r.; 

nieetatawi b. Korgresówki powyższe rozp., zle 
pozbawione różnych ulg, przysługujących etato- 
wym, — wreszcie 

nieetatowi b. zaborów: pruskiego i austrjackię- 
go stare ustawy przedwojenne. 

Z tą rozmyślną gmatwaniną biurokratyczną, ma- 
iącą tylko na celu niedanie kolejarzom tego, co 


im się należy, rozpoczął ZZK energiczną walkę. 

Do ministerstwa kolei zwrócił się już wydział 
wykonawczy Związku z memorjałem, w którym 
domaga się cofnięcia rozporządzenia rady mini- 
strów z dnia 26 listopada 1924 jako nielegalnego 
i żąda, by ministerstwo kolej w myśl ustawy z 
T. 1920 opracowało projekt ustawy © kasach cho- 
rych dla wszystkich kolejarzy i projekt ten prze- 
dłożyło związkom do uzgodnienia. 


Wiadomości - polityczne 


ZNOWU ZATARG POLSKO-GDAŃSKI 

Wedlug doniesień prasy gdańskiej, wysoki ko- 
misarz Ligi narodów zwrócił się do Rady Ligi z 
zawiadomieniem, że delegacje polska i gdańska 
do rady portu nie mogą przyjść do porozumienia 
w sprawie wyboru nowego prezydenta tej rady 
w miejsce pułkownika Reyniera. Wobec tego wy- 
soki komisarz prosi Radę Ligi narodów, by w 
myśl konwencji paryskiej na sesji w marcu doko- 
nala nominacji prezydenta rady portu w Gdańsku. 
W myśl konwencji paryskiej prezydent rady portu, 
o ile ma go mianować Rada Ligi, ma być Szwaj- 
car. 


Q NOWY GABINET PRUSKI 

-Premjer Braun prowadzi w dalszym ciągu ro- 
kowania o utworzenie gabinetu. Onegdaj odbyła 
się w sejmie pruskim konferencja demokratów, so- 
cialistów i centrum, na której Braun oświadczył, 
że kontymuuje bezowocnie dotychczas starania. W 
związku z trudnościami, jakie wysuwają się, mówi 
się o ponownym wyborze, jednak te wiadomości 
są conajmniej przedwczesne. W związku z nie- 
powodzeniem misji Brauna mówi się o innych kam. 
dydaturach. Wymienianym jest dr. Horion, kandy- 
dat centrum, na którego głosowaliby prawdopodo- 
bnie także socjaliści i demokraci. 

BEZNADZIEJNE POŁOŻENIE AUSTRJI 

„Morning Post“ dowodzi, że położenie Austrji jest 
beznadziejne i omawia możliwość przyłączenia się 
Austrji do Nlemiec. Pismo sądzi, że mocarstwa bę- 
dą miąły do załatwienia wkrótce drastyczną spra- 
wę. Ocalić Austrię może tylko łączność finansował 
z sąsiedniem państwem. Dziennik opowiada się za 
zwołamiem konferencji państw naddmnajskich. 


MISJA FRANCUSKA PRZY WATYKANIE DLA 
ALZACJI I LOTARYNGJI 

Socialistyczna frakcja Izby deputowanych obra- 
dowalła nad żądaniem Herriąta uchwalenia kredy- 
tu 58.000 franków na utworzenie przy -Watykanie 
specjalnej misji dla spraw kościelnych Alzacji i Lo- 
taryngil. Postanowiono wezwać rząd do wprowa- 
dzenia do budżetu nowego paragrafu obejmującego 
kredyt dla wspomnianej misji i do zaznaczenia, że 
nie chodzi tu a misię dyplomatyczną, lecz o krok 
czysto administracyjny. 

I WŁOCHY MAJA PŁACIĆ AMERYCE 

Senator Borah wystosował do sekretarza skam 
bu Mellona zapytanie, czy Włochy uczyniły już 
propozycję w sprawie uregulowania swych diu- 
sa zaciągniętych w wysokości 2 miljardów do- 
arów. 


brześląd społeczny 


-a— 

WYKAZ ROBOTNIKÓW MŁODOCIANYCH 

Niniejszem wzywa się pracodawców, zatrud- 
niaiących młodocianych pracowników (w wieku 
między skończonym 15, a skończonym 18 rokiem 
życia) w zakładach przemysłowych, górniczych, 
hutniczych, w handlu, biurowości, komunikacji i 
pirzewozie, oraz w zakładach pracy, choćby na 
zysk nie obliczonych, a prowadzonych w sposób 
przemysłowy, znajdujących %ię na terytorium 
województwa krakowskiego, do sporządzenia wy- 
kazu młodocianych pracowników, zestawionega 
wedle przepisu paragrafu 8 rozporz. minist, z 31 
grudnia 1924, Dz. U. Nr. 4, poz. 40 ex 1925 i na- 
desłania tego wykazu inspektoratowi pracy w 
Krakowie, ul. Siemiradzkiego 16, naipóźniej do 
dria 28 lutego br. Wykaz ten powinien zawierać: 
numer porządkowy, nazwisko i imię młodocia- 
nego, datę urodzenia, wyznanie, adres, datę przy- 
jęcia do pracy, rodzaj zawartej umowy (uczeń, 
praktykant, pomocnik), świadectwo ukończenia 
szkoły (szkoły pwszechnej klas... szkoły śred- 
niej klas.. szkoły zawodowej klas...), oraz nazwę 
1 adres szkoły dokształcającej, do której uczę- 
szcza młodociany. Wedle wymienionego rozpo- 
rządzenia minist. pracodawcy, zatrudniający młu- 
docianych, obowiązani są w czasie między 1 a 31 
stycznia każdego roku sporządzać taki wykaz 
młodocianych i przesyłać go właściwemu inspek- 
toratowi pracy. 

Okręgowy inspektor pracy: Smyczyński, 


CZY MONOPOL TYTONIOWY ŁAMIE 
PRZYRZECZENIE? 

Po konflikcie w fabryce tytoniu w Krakowie 
sprawą uregulowania spłaty zaliczek miała zostać 
rozstrzygniętą w Warszawie między przedstawi- 
«cielami robolniczymi a dyrekcją monopolu tyto- 
riowego. Po dłuższych pertraktacjach zgodził się 
zarówno dyrektor monopolu jak i wiceminister 
skarbu na spłatę zaliczki w 24 ratach. Tymczasem 
w iabryce tytoniu ogłoszono spłatę zaliczki do 1 
maja czyli w 13 ratach. Nie rozumiemy, kto wła- 
Ściwie rządzi i kto ma głos decydujący w spra- 
wach dotyczących pracowników tytoniowych. Czy 
wyraźne oświadczenie kompetentnych czynników 
może zakwestjonować pierwszy lepszy urzędnik i 
jak wobec tego wygląda przyrzeczenie dane pra- 
<ownikom. Odnosimy się do dyrekcji monopolu ty- 
toniowego, aby poleciła dyrekcji fabryki tytoniu 
zastosowania się do oświadcz «nia, jakie złożono 
wobec przedstawicieli robotniczych. 


KRONIKA 


== 


Kraków, 5 lutego. 
Nowy falsyfikat biletu 5-złotowega 


Nowy typ falsyfikatu 5-złotowego biletu wy: 
kọnany jest na papierze mniej sztywnym j sil- 
niej rypsowanym. Kolory farb ciemniejsze i bru- 
dne, druk miejscami przerywany. Rysunki kom- 
pozycji festonowych i martwej natury mie uwy- 
datniają się tak plastycznie, jak na bilecie antem- 
tycznym. Strona przednia. W medaljomie nieza- 
drukowanym wizerunek Tadeusza Kościuszki wy- 
konany znakiem wodnym występuje nikle w po- 
staci plam tłustych, dających się zauważyć ma po- 
wierzchni papieru. Druk przerywany w kolorze 
brudno fioletowym, podczas gdy druk ten na bile- 
cie autentycznym jest koloru granatowego, wsku- 
tek czego głowa Kośoliszki nabiera innego od- 
Cienia. Numeracja i podpisy © słabym tłoku w 
kolorze szarym, ma bilecie zaś autentycznym są 
koloru czysto czarnego, Strona odwrotna: Tło pod 
tekstem wskutek grubszych i zamazanych linji 
jest ciemniejsze druk zaś nierówny, rozlany w 
kolorze budno-foletowym  Uchwytnym rysem 
charakterystycznym są ręczne poprawki subtel- 
nych rysunków tła, zwłaszcza tla portretu na 
stronie przedniej 1 orła na stronie odwrotnej. — 
Orzeł wykonamy nieudolnie, cieniowamie poszcze- 
gólnych piór oraz kadłub niewyraźne w kolorze 
brudno-foletowym. 
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W SPRAWIE OTWIERANIA SKLEPÓW SPO- 
ŻYWCZYCH. Magistrat komunikuje: „Zarówno 
lzba handlowa jak magistrat czynili wielokrotnie 
przedstawienia u rządu celem zmiany dotyczącej 
ustawy co do otwiera:ia sklepów spożywczych. 
Ustawa bowiem określa jak długo sklep ma być 
otwarty, dając na otwarcie 10 godzin, lecz w go- 
dzinach tych 2 godzimy obiadowe iiczą się jako 
godziny otwarcia sklepów. Wabec tego władzy 
miejskiej pozostaje tylko możność przesuwania 
tych ośmiu godzin albo od 8 rano d 6 wieczór, 
albo od 9 rano do 4 wieczór, Oczywiście ku Lie- 
zadowoleniu konsumentów tak z późnego otwie- 
rania sklepów rano jak i zawczesnego wieczorem 
o fej. Sprawą tą zajęli się ministrowie pracy, oraz 
przemysłu i handlu i tutejszym czynnikom dali 
odpowiednie przyrzeczenia, 0 ile wiadomo w 
Warszawie tak policja jak i inspektorat pracy do 
których należy oduośna kontrola, po porozumie- 
niu się wewnętrznem tolerują wcześniejsze gedzi- 
ny otwarcia piekarń, sklepików spożywczych itp. 
Byłoby do życzenia, aby i analogiczne władze w 
Krakowie dopuściły” do odchylenia w tym kierim- 
ku, zwłaszcza, że w pierwszej linji odnosi się to 
do sklepików mniejszych, prowadzonych przez 
właścicieli bez pomocników, o których ochronę 
chodzi“, 


RUCH BUDOWLANY W KRAKOWIE. Wykaz 
konsensów budowlanych udzielonych przez 1na- 
gistrat m. Krakowa w ciągu miesiąca listopada 
1924 r. świadczy o słabym ruchu budowlanym 
ubiegłej jesieni. Na ogólną liczbę .51 konsensów, 
przypada zaledwie jeden dom: czynszowy przy 
uf. Daiwór 1. 19, Oraz sześć domów parterowych, 
z tego pięć w dzielnicach przyłączonych; dalej 
dwie nadbudowy trzeciego piętra, a to przy ul. 
Gródek 7, i ul. Gertrudy 1. 10, jedna nadbudowa 
M piętra przy m. Batorego |. 10, oraz trzy nad- 
budowy oficyn. Resztę koncensów stanowią prze- 
ważnie portale sklepowe, przebudowy, adaptacje 
i dobudowy łazienek, magazynów, szom, stajni 
itd, oraz oparkanienią parcet. 
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Nadużycia poborowe w Krakowie 


Od kilku dni obiegają po Krakowie pogłoski © | nadużyć, polegających na wystawianiu fałszy- 


wykryciu przez władze wojskowe nadużyć w 
związku ze stawiennictwem poborowych do woj- 
ska. Wedle tych pogłosek żandanmerja wojskowa 
aresztowała jednego z podoficerów zajętego w 
krakowskiej PKU. Mia! on się dopuścić szeregu 


wych dokumentów wojskowych za zapłatą. W a- 
ferę tą wmieszanych jest wiefe osób, przewaźnie 
żydów. Szczegóły śledztwa prowadzonego przez 
wojskowość, trzymane są w ścisłej tajemnicy. 


Przed wojskową rozprawą o zajścia listopadowe 


Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach nade- 
szły z Warszawy do sądu wojskowego w Krako- 
wie akta w sprawie osób wojskowych, oskarźa- 
nych w związku z krwawemi rozruchami w dołu 
6 listopada 1923. 

Wobec nadejścia aktów tych, oczekiwane jest 
w najbliższym czasie rozpisanie rozprawy przeciw 


oskarżonym oficerom. Proces potrwa przypuszczał 
nie dwa do trzech tygodni, a w charakterze świad- 
ków wystąpi kilkadziesiąt osób zarówno wojsko- 
wych, jak i cywilnych. W trybunaje zasiadą: ma- 
ja sami generałowie, specialnie delegowani 4 War- 
szawy, gdyż między oskarżonymi znajduje się 
dwóch generałów. 


Echa samobójstwa dwóch uczniów gimnazjalnych 


Jak już donosiliśmry wczoraj w Krakowie 1 Wa- 
dowicach popełnili dwaj uczniowie samobójstwa. 
W Krakowie po otrzymaniu złego wykazu cenzur 
zastrzelił się Zdzisław Qromczakiewicz, uczeń IV. 
klasy gimnazjum VI. przy ul. Studenckiej W 
Wadowicach przyczyną samobójstwa ucznia była 
zajście podczas godziny. Nauczycielka ucząca w 


gimnazjum męskiem zapisała ucznia do dziennika 
za złe zachowanie się. Po godzinie uczeń prosił 
nauczycielkę o skreślenie karnej uwagi, a gdy ta 
odmówiła, mimo wstawienia się kolegów i kazała 
uczniowi przyjść z matką do zakładu, zrozpączony 
chłopiec udał się do domu i tam wystrzalem z ilo- 
hertu odebrał soble życie. 


Nieudały zamach kasiarzy na pocztę w Warszawie 


W nocy z poniedziałku na wtorek w głównym 
urzędzie pocztowa-telegraficznym Warszawa I na 
pl. Napoleona Nr. B usiłowano dokonać zamachu 
na kasę ogniotrwalą, lecz kasiarzy ujęto. Szczegó- 
ty zamachu są następujące: Okało godz. 2 w nocy 
wartownik pełniący służbę na korytarzu na I. piş- 
trze Antoni Piotrowski usłyszal podejrzane szme- 
ry i odgłosy uderzenia. Gdy szmery powtórzyły 
się, wartownik zawiadomi komisarjat policji. Dy- 
żumy przodownik Baranowski wysłał na miejsce 
czterech posterunkowych. Trzech pozostało na 
warcie, czwarty zaś Puzio, rozebrawszy się do 
bielizny i uzbroiwszy w rewolwer, wszedi, a ra- 
czej wsunął się do dlugiego wąskiego kanału slu- 
żącego do wentylacji, a prowadzącego z podwó- 
rza od strony wl. Wiareckiej na I. piętro do pokoju 
Nr. 29 przeznaczonego na kasę listonoszy. W tym 
kanale poster. Puzio zatrzymał przy wyłamywa- 
niu kraty żelaznej trzech kasiarzy, którzy ze wzglę 
du na panujące w kanale cieplo „pracowali“ tylko 
w bieliźnie i spodniach oraz boso. Następnie wszedł 
do kanału poster. Kruk, lecz znalazł tylko narzę- 
dzia do włamywań i rozbijania kas ogniotrwałych, 
a mianowicie: trzy „raki“ do prucia kas, nożyce 
do cięcia krat, linę konopianą długości 12 metrów, 
tekę skórzaną do pieniędzy, korbę z pięciu bora- 


mi do borowania kas, dwie pilki do rżnięcia że- 
Iaza, zasłonę z czarnej satyny, służącą do zasła- 
niania okna, szaber j trzy latarki elektryczne z 
zapasowemi baterjami. Ujętych kasiarzy zakuto ł 
odprowadzono do komisariatu, gdzie komisarz 
przeprowadził pierwiastkowe dochodzenie. Okaza- 
ło się, że ujętymi na gorącym uczynku są 35-letni 
Karol Czajkowski, przezwiskiem „Spiżak*, poda- 
jacy się za handlowca, lecz w rzeczywistości zna- 
ny jeszcze za rosyjskich czasów kasiarz i złodziej 
kieszonkowy, karany kilkakrotnie, 46-letni Wale- 
ry Markowski, właściciel domu przy ul Nowe- 
Miasto Nr. 8, znany włamywacz i kasiarz, karany 
kilkakrotnie i 23-letni Stanisław Światłowski, bez 
zajęcia, nienotowany jeszcze w urzędzie śledczym. 
Inicjatorem zamachu na kasę pocztową, w której 
znajdowało się wówczas 300 tysięcy zł. hył Czaj- 
kowski. Z dochodzenia okazało się, że kdslarze 
Zakradli się przez kraty od strony ul. Wareckiej 
na podwórze, skąd po przecięciu krat żelaznych 
opuścili się po lince do kanału wentylacyjnego da 
suteryny, skąd przeczołgałi się do wysokości I. 
piętra. Około godz. 5 rano, kasiarzy odprowadza- 
no do urzędu śledczego, skąd przeslano ich do wię- 
zienia, 
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PROGNOZA NA CZWARTEK: Temgeratura 
w pobliżu 0, zachmurzenie zmienne naogół duże, 
młejscami przejściowe opady, slabe wiatry z kie- 
runków zachodnich. 

POKAZ WYDAWNICTW ROSYJSKICH Z 
OSTATNIEJ DOBY odbędzie się w Towarzy- 
stwie miłośników książki (ul. św. Jana 14, II p) 
dziś w czwartek o godz. 630 wieczorem, Wstęp 
wolny. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECH- 
NICZNEM (ul. Straszewskiego 28) odbędzie się 
w piątek 6 lutego o godz. 7 wieczór zebrame, na 
którem p. inż. J. Dąbrowski z Warszawy wygło- 
sl odczyt na temat: „Budowa kotłów wysokoprę- 
źmych w kraju i za granicą (dalszy ciąg referatu 
proi. inż. Chromińskiego) z obrazami Świetlnemi. 
Goście mile widziani! 

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE OD- 
DZIAŁ KRAKOWSKI. W sobolę 7 bm. o godz. 6 
wieczorem odbędzie się w sań wykładowej in- 
stytntu chemicznego Uniw. Jag. (uł. Jagieliońska 
22, II p) posiedzenie, na którem prof. Lachs wy- 
głosi odczyt pod tytułem: „O postępach w dzie- 
dzinte chemii koloidów. 

ODEZWA DO BYŁYCH SŁUCHACZY DAW- 
NIEJSZEGO STUDJUM OBECNIE WYDZIAŁU 
ROLNICZEGO UNIW. JAGIEL. W KRAKOWIE. 
W roku bieżącym upływa 35 lat od czasu zała- 
żenia Studjum Rolniczego przy Uniw. Jagielloń- 
skim. Rada Wydziału Rolniczego uchwaliła rocz- 
nicę tę uczcić uroczystym obchodem i stosownem 
wydawnictwem, któreby zawierało krótką histo- 
rię i dotychczasową działalność dawniejszega 
Studjum, a obecne Wydziału Rolniczego. Aby 
zebrać materjał do ułożenia pamiątkowego spisu 
Komitet jubileuszowy zwraca się do wszystkich 

| byłych” słuchaczy Studjum Rołniczego, z prośbą 


o nadesłanie swego dokładnego adresu, stanowi- 
ska obecmie zalmowanego i stanowisk dawniej 
zajmowanych, oraz zgłoszenia ewentualnego u- 
działu w obchodzie. Wiadomości te nadsyłać na- 
leży najdalej do końca lutego br. pod adresem 
Dziekanatu Wydziału Rolniczego, Kraków, Aleja 
Mickiewicza 17. Tzrmin i szczegółowy program 
obchodu ogłoszone będą później w dziennikach 
į czasopismach zawodowych. 

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA WYWIE- 
SZKĘ METALOWĄ DLA KSIĘGARNI GEBETH- 
NER I WOLFF W KRAKOWIE. W dniu 28 sty- 
czma odbył się sąd konkursowy w Muzeum prze- 
mysłowem w Krakowie, składający się z repre- 
zentantów firmy Gebethner i Wolfi p. dra Stopy, 
oraz z Muzeum przem, dyrektora inż. Tora, Ka- 
rola Homolacsa i Kazimierza Witkiewicza, Z dzie- 
słęcin nadesłanych projektów otrzymali nagrody: 
l-szą Julian Pietrzyk, Il-gą Kazimierz. Piętka, obaj 
uczniowie państw. szkoły przemysłu artystycz- 
nego w Krakowie. Nagrody IIl-ej nie przyznano 
żadnej pracy. 

KONKURS NA AFISZ DLA GAZOWNI MIEJ- 
SKIEJ W KRAKOWIE. Z szeregu nadesłanych 
prac z Krakową i Warszawy nie nadawał się ża- 
den projekt do wykonania, ponieważ tak pod 
względem technicznym, jak i artystycznym nie 
odpowiadał wymaganiom, Nagrody wobec tego 
nie przyznano. 

SKARB W POPIELE. Markus Tannenbaum, 
zam. przy ul. Bermardyńskiej L. 9, zgłosił dnia 
3 bm., iż skradziono z otwartej kuchni na szkodę 
lego żony Heleny pakiecik zawierający sznur pe- 
rel wartości 500 zł. Wydelegowane organa Śled- 
cze tut, EUS przeprowadziły dokładną rewizję 
mieszkania i znalazły perły w popiciniku zarzu- 
cone przez nieuwagę służby domowej. Perły sku- 


tkiem żaru zostały, dość zuacznie uszkodzone. 


OSZUST BIELIŹNIANY. Na terenie Krakowa 
pojawił się oszust przedstawiający się jako agent 
podróżujący firmy „Erste Wascheerzeugung — 
Specjalist nur in Herrenwasche — E. Schapirer, 
Co Wien", który zbiera równocześnie zamówie- 
nia na bieliznę męską, każąc sobie płacić zaliczki. 
Rysopis oszusta: ciemno-blond, twarz semicka, 
ostre rysy, Średni wzrost, mówi djalektem wy- 
bitnie wiedeńskim, 2—3 złote zęby, ubrany był 
w jasne palto w kratkę, w trzewiki bronzowe. 
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TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś na 
popularnem przedstawieniu „Fotel 47“, Jutro i w 
sobotę ostatnia noiwość repertuaru „Śpiewak wła- 
snej doli“ Ossipa Dymowa. W niedzielę wiecze- 
rem „ldjota“ Dostojewskiego. W niedzielę po pu- 
łudniu po raz ostatni „Miód kasztelański" w ob- 
sadzie premiery, Ze sztuki Hulewicza „Aruna“ 
odbywają się ciągle jeszcze próby pod kierunkiem 
p. Wysockiej, mimo iż z powodu nieoczekiwanych 
trudności cenzuralnych daty premiery dziś jesz- 
cze oznaczyć nie można. Jeszcze przed końcem 
karnawału grana będzie pelna humoru i nadzwy- 
cząj komicznych syluacyj krotochwita Piotra Ve- 
bera „Ludka“. Teatr pomyślał też o przedstawie- 
niach dla dzieci i w niedługim czasie wznowi w 
nowej, wspaniałej* szacie popułarną „Szklaną gó- 
rę" Sarneckiego, 

SPRAWY WYSTAWIENIA SZTUKI „ARUNA* 
W naibliższym czasie ma być wystawiona w tea- 
trze im. J. Słowackiego sztuka p. t. „Aruna“ Hu- 
lewicza, nie grana dotychczas na żadnej ze scen 
polskich. W przedłożonej sztuce do cenzury wo- 
jewódzkiej dopatrzyły się władze pewnych uchy- 
bień przeciw religj, wobec czego wsrrzymanu 
wystawiemie sztuki i dokładne zbadanie tekstu 
powierzono członkom wojewódzkiej komisji cen- 
zuralnej. W skład tej komisji wchodzą pp.: Imie- 
niem generalne! prokuratury państwa radca Krzy- 
żanowski, delegat województwa naczelnik Kru- 
piński, oraz prezes syndykatu dziennikarzy dr. 
Beaupre. 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś „Ninetka” z pp. 
Barwińską, Makarczyk, Stępawską, Kwiatkow- 
skim, Wesołowskim, Pertnerem, Zborowską. Po- 
lońskim, Romanem. „Niretka" graną będzie przez 
wszystkie dni tygodnia do nledziefi włącznie. 

OPERETKA NOWOŚCI. „Bachantka" grana 
będzie da końca b. tygodnia. W przyszłym tygo- 
dniu teatr wystawia bajkę dla dzieci Hertza „Za- 
klęte trzewiczi z baletem Ciestelskiego. W so- 
botę po poludniu po cenach całkiem zniżonych 
„Hrabina Marica". Następną premierą będzie o- 
peretka R. Straussa „Perły Kleopatry" z nieby- 
walą wystawą. 

HOŁD ZŁOŻONY GENJUSZOWI CHOPINA 
stanowić będzie koncert, w którym Ignacy Fried- 
man wykona poematy nieśmiertelnego mistrza. 
Ten uroczysty wieczór odbędzie się 7 bm. w sali 


Starego Teatru. 
2 Dolskił 


ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, Mar- 
szałek Piłsudski wygłosił na zebraniu iuaugura- 
cyinem Towarzystwa opieki nad rodzinami po u- 
ficerach (t. zw. „Rodziny wojskowe") w Warsza- 
wie przemówienie, w którem nakreślił nastroje i 
polożenie kobiet, mających mężów na wojnie. 
Marszałek nieraz w ciężkich godzinach myślał v 
żonach żołnierzy i oficerów, widząc niepokój ich 
mężów. Položenie takiej kobiety ciężkie jest i w 
czasie pokoju. 

WARSZAWSKI SYNDYKAT DZIENNIKARZY 
MA SIĘ ZAJAĆ SKANDALEM  JUBIŁEUSZO- 
WYM „GAZETY WARSZAWSKIEJ“? „Kurier 
Lwowski" pisze: 

„Jak z Warszawy donoszą — nowy redaktor 
„Gazety Warszawskiej” (na miejsce Z. Wasilew- 
skiego wszedł p. Kozicki) z przyczyn niezależnych 
od redakcji, odwołać ma cały jubileusz, który miał 
być reklamą i fajerwerkiem dla „Qazety War- 
szawskiej”, a stał się tylko skandalem dla leadera 
endecji. Chodzi tu o godność dziennikarstwa, któ- 
tą takie eksperymenty bakszyszowe ponlżają — 
dlatego też sprawą tą zająć się miał syndykat 
warszawski, Kasa literacka 1 Towarzystwo dzien- 
nikarzy i llteratów. 

Skoro sprawa ta się nie wyjaśni, zamierzają 
boikotować pismo polskie, które żądało zapłaty 
po kilka į kilkanaście tysięcy złotych za to, aby 
w mumierze jubileuszowym znalazły miejsce opl- 
sy: Lwowa, Krakowa, Poznanla, Wilna, A coby 
się stało, gdyby miasta te nie dały bakszyszu — 
wówczas nie byłoby o nich wzmianki — przesta- 
łyby istnieć, wykreśloneby zostały ze spisu miast 
polskich, Jm które miasto więcei zapłaci, tem wię- 
cei splendoru na nie spadnie! To już nie geszei. 
ciarstwo — to ohyda!" 
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PROCES O BOMBY NA UNIWERSYTECIE 
WARSZAWSKIM. W pierwszym dniu procesu 
przeciwko Maślińskiemu | towarzyszom a rzuce- 
nie bomby w uniwersytecie warszawskim, po za- 
łatwieniu wstępnych formalności przystąpiono do 
przesłuchania Świadków. Pierwszy Świadek ka- 
Titan Puszczyński zeznal, że znał Maślińskiego 
jako oficera milicji ludqwej, gdzie gromadziło się 
wiele niepewnych żywiołów, które po wyiściu 
Niemców dokonały zabójstwa paru oficerów Po- 
laków. Dalsze zeznania nie wniosły nie do 10z- 


prawy. 

JESZCZE GLORYFIKACJA NIEWIADOMSKIE 
GO. Z okazji drugiej rocznicy wykonania wyroku 
śmierci na Fligiuszu Niewiadomskim, mordercy 
pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej, odbyło 
się znowu w Bydgoszczy, z inicjatywy nieznane- 
go bliżej „komitetu“ nabożeństwo żałobne za du- 
szę Niewiadomskiego. Na nabożeństwo to zapra- 
szał ów komitet za pomocą ogłoszeń w miejsco- 
wej prasie prawicowej, między innemi „chrześci- 
jański* „Dziennik Bydgoski" zamieścił takie ozło- 
szenie: „Za duszę tego nieszczęsnego męczennika, 
idcalisty | zarazem wyobraziciela pogrążonei po- 
dówczas w chaosie myśli narodowej”. 

ARESZTOWANIE ŚWIĘTOKRADCÓW. W no- 
cy z dnia 14 na 15 bm. włamano się przez okno 
do kościoła paraijalnego w Sance pow. Chrzanów 
1 skradziono z tabernaculum 1 puszkę srebrną po- 
złacaną z komunikantami, które wysypali przed 
kościołem, 3 obrusy z ołtarza białe, 1 pokrowiec, 
3 flaszeczki ze św. olejami, z zakrystii ze szafy 1 
patynę bronzową pozłacaną, 2 alby, 2 humeraty, 
kilka puryfikaterów i 2 ręczniki ogólnej wartości 
700 zł. 

Po przeprowadzonych dochodzeniach przez po- 
sterunak P. P. w Tenczynku oraz wywiadowców 
z Pow. Komendy w Chrzanowie zostali areszto- 
wani dnia 17 stycznia pod zarzutem powyższej 
zbrodni: Paweł Baluszek, zam. w Krzeszowicach, 
lat 30, żonaty, wyrobnik, karany kilka razy za 
zbrodnię kradzieży, Grzegorz Malik, lat 24, zam. 
w Rybnej pow. Kraków, żonaty, wyrobnik. 

Podczas przeprowadzenia dochodzeń znaleziona 
przed oknem kościoła guzik zzgnisciony, który spra- 
wea zgniótł, przeciskając się przez kratę w oknie 
do kościoła. Guzik ten jest zupełnie podobny da 
guzików u kamizelki Malika i tenże właśnie bra- 
kuje przy kamizelce. Malik podczas przesłuchania 
trząsł się cały jak w iebrze. Wyrmienionych odsta- 
wiono do sądu powiatowego w Chrzanowie. 

ZAGINIONY MĘŻCZYZNA. lzask Fedetgron z 
Brodła pow. Chrzanów doniósł, iż dnia 31 sty- 
cznia br. wydakńł się z domu brat jego Joachim, 
niski, ciemno-blond, oczy piwne, ubrany w bluz- 
kę, czarną w drobne kratki i takież spodnie, kasz- 
kiet, ciemmo-zielony, trzewiki czarne, sznurowane 
i dotychczas nie powrócił. 

SŁUŻĄCA PODPALACZKA. Agata Skórska, 
lat 15, służąca u zospodarza Jakóba Wandasa w 
Sobniowie podpaliła dnia 22 stycznia br. o godz. 
23-ej dom swego pracodawcy, wskutek czego spło- 
ną. dach słomiany na domu, a wyrządzona szko- 
da wynosi 4.000 zł. Skórska przyznała się do wi- 
ny i podąła, że uczyniła to z zemsty, rzekomo 
z powodu złego obchodzenia się z nią pracoda- 
wwcy. Skórska, która prawdopodobnie jest umy- 
słowo anormalną została aresztowaną i prok- 
raturze w Jaśle oddaną. 

MORDERSTWO RABUNKOWE. Dnia 6 sty- 
cznia br. wieczorem dokonano morderstwa rabun- 
kowego na osobie śp. Mari: Bernardy, żony Jama 
z Kurowa, pow. Nowy Sącz, lat 63 licz. na drodze 
w lesie zbyszyckim dra Stanisława Langera, po- 
czem po dokonanem morderstwie zawleczono 
zwłoki w głąb lasu od drogi 150 m., przykryto 
ie chustką. Denatce zrabowana około 20 z}. jeden 
kożuch żólty podbity czarnym włosem wartości 
120 zł, jedną spódnicę białą w czarme paski war- 
tości 10 złą, jedną spódnicę zieloną w czarne kratki 
wartości 12 zł. i 1 fartuszek czarny z ialbaną war- 
tości 7 zł, którą to odzież miała na sobie. 

Pod zarzutem powyższej zbrodni został areszfo- 
wany dnia 10 stycznia br. Franciszek Bernady, 
pasierb zamordowanej i oddany prokuraturze przy 
S. 0. K. w Nowym Sączu. 

WYSTAWA W ZAKOPANEM. W Towarzy- 
stwie sztuki podhalańskiej w Zakopanem została 
| otwarta zbiorowa wystawa obrazów lózei Do- 
skowskiego. Nadto na wystawie mają swoje pra- 
ce: St. Ig. Witkiewicz, J. Kotarbiński, St. Kamo- 
cki, Z. Ćwikliński, A. Terlecki, J. Rykała, R. Mal- 
czawski, W. Cooner, W. Waśkowski, A. Brzega, 
L. De Lareat, L. Tyrowicz. 

PRZYWILEJE DUCHOWIEŃSTWA. Wojewo- 
da lubelski okólnikiem* Nr. 362 z dnia 26 grudnia 
1924 r. „wyjaśnił* wszystkim przewodniczącym 
wydziałów powiatowych i prezydentom Lublina 
i Siedlec, że należy wstrzymać się z pociąganiem 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego do niszcza- 
nia podatków i składek komunalnych, 


b 


SAMOBÓJSTWO OJCA 9-GA DZIECI. W n- 
biegłą niedzielę rozegrał się w gmachu politech- 
niki we Lwowie straszny dramat. Zamieszkały 
tam 52-letni Antoni Sawicki, woźny, ojciec 9-gu 
dzieci, przyszedł do domu w stanie nietrzeźwym, 
urządził kołosalną awanturę, poczem wyciągnął 
z kieszeni tubkę, zawierałącą roztwór sublimatu 
i zanim ktoś przeszkodzić zdołał, wypił całą jej 
zawartość. Po chwili już wił się w strasznych mę 
czarriach, a w 2 godziny później przewieziony 
do szpitala wyzienął ducha, Powodem samobój- 
stwa były ciągłe niesnaski rodzinne. 

„CZARNY KLUB" W RĘKACH POLICJI, W 
dniu 27 stycznia zjawił się w domu Piukasa Bret- 
ta ry Winnikach jakiś nieznany osobnik z zakrytą 
twarzą, oddał 15-letniemu Joselowi, synowi Pin- 
kasa, list i szybko się oddalił, Koperta z żałobną 
obwódką zawierała list z wyrokiem śmierci do 
trzech dni w razie niezłożenia 1000 zł“ do ozna- 
czonej godziny pod blachą. przyciśniętą kamie- 
niem, a leżącą w lasku obok studni, „cesarską“ 
zwanej, za fabryką tytoniu w Winnikach. List, 
skreślony bardzo niewprawną ręka, podpisany był 
„Czarny Klub". Identyczne listy otrzymali pocztą 
„ekspress“ ze Lwowa na drugi dzień dyrektor fa- 
bryki tytoniu w Winnikach, Benedykt Majewski, 
zaś na trzeci dzień Aron Grohel, właściciel sklepu 
spożywczego. Zaiwiadomiona policia wysłała ce- 
lem przeprowadzenia śledztwa wywiadowców. — 
W terminie oznaczonym pierwszym listem urzą- 
dzono „zasiadkę* obok wspomnianej studni, a bar- 
dzo naiwny „czarny klub“ dostał się w ręce põ- 
licji. Fak groźnie brzmiący związek bandyrów 
składał się z dwóch młodzieńców: Z0-letniego Sta 
nislawa Majewskiego, oraz 17 lat liczącego Gu- 
stawa Różyckiego, obu z Winnik, bez zajęcia, 
mieszkających przy rodzicach. Obu przystawiomu 
do więzienia we Lwowie. 

NA POCZCIE W LISKU bardzo dziwne panują 
stosunki. Znajomi kierownika poczty, jako też pod 
włądnych mu urzędników urządzają sobie z biura 
pocztowego — czytelnię. Tu czytają om nie swoje 
dzienniki, a nawet bliższym sąsiadom poczty: 
wypożycza się gazety do domu. Skutek tych nad- 
użyć jest taki, że prenumeratorzy nie otrzymują 
pism regularnie, ze dzienniki giną i często dostają 
się do rąk adresatów poplarnione j bardzo zmięte. 
Przy takich operacjach z cudzą własnością giną 
też czeki, a abonenci nie mogą odnowić przed- 
płaty w oznaczonym czasie, Stosunki te są nie- 
słychane i kompetentne władze pocztowe powin- 
ny am niezwłocznie położyć kres. 

USILOWANE SAMOBÓJSTWO TAJEMNI- 
CZEGO ARESZTANTA. Dnia 3 grudnia r. z. za- 
trzymano na granicy pelsko-sowieckiej, w ok$- 
licach Tarnopola, jakiegoś mężczyznę, który prze- 
kradał się na naszą stronę. Nieznajomy nie po- 
siadał przy sobie żadnych dokumentów. podawał 
się zaś za Jana Kijana, ochotnika . z roku 
1920 i ordynansa śp. ks. Skorupki. Z zezmań Kil- 
jana wynikało, że był żołnierzem 55 p. p. 1 dustał 
się do niewoli bolszewickiej pod Radzyminem, — 
Internowany w obozie koncentracyjnym w Smo- 
leńsku, zbiegł i teraz dopiero po długich tara- 
patach dostał się nareszcie do swoich. 

Oopowiadanie „zbiega“ wzbudziło pewne po- 
dejrzenia. Wobec tego przybysz został zatrzy- 
many aż do sprawdzenia prawdziwości jego ze- 
znania. Jak się okazało, fantastyczna i na powie- 

ścłową modłę zakrojona historja Kiljana, była 

kompletnie zmyśloną. W toku zeznań tajemni- 
czy zbieg zmienił ton i treść wynurzeń twier- 
dząc, że był ordynamserm kpt. Czerwińskiego z 
tegoż 55 p. p., następnie skoro powtórnie ndo- 
wodniono mu kłamstwo, twierdził, że był ordy- 
nansem u kapt Lewandowskiego z poznańskiej 
art. polowej. Przeprowadzone dochodzenie poli- 
cyjne doszło do ciekawych wyników. Oto oka- 
zało się. że tego samego młodzieńca widziano już 
dawniej, jak kręcił się w pasie nadgranicznym w 
Baranowiczach i Grodnie. Pozatem śledztwo wy- 
kazało, że przebywał czas jakiś również w War- 
szawie, we Lwowie, Radomiu ete. Kiljan jest mo- 
cno podejrzany © udział w napadzie na Stołbce. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań nieznajomy, 
zmienił znowu zeznania i podał, że pochodzi z 
okote Warszawy, a miarowicie z Ząbek i że zna 
cały szereg wybitnych osób ze stolicy, gdzie ró- 
wmeż mieszkaja jego krewni. ‘Wobec tego Kilian 
został przewieziony pod silną eskortą do War- 
szawy i osadzony w areszcie ekspozytury urzę- 
du śledczego na pow. warszawska. Przedwczoraj 
około godz. 2 popol. dyżurny klucznik w aresz- 
<ie, posłyszał jakieś podejrzane szmery wycho- 
dące z celi, gdzie siedział Kiljan, Wszediszy do 
celi ujrzał więźnia wiszącego na drzwiach. Klu- 
cznik odciął desperata, który po zastosowaniu 
środków ratowniczych przewieziony został do 
szpitale Dz. Jezus. 

Przy łóżku chorego czuwa policjant 
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Fatalna gospodarka ministerstwa robót publicznych 


Obrady nad budżetem na r. 1925 


KASA KOLEJOWA ŁUPEM BANDYTÓW. Z 
Torunia donoszą: Onegdajszej nocy około godz, 1 
przed stację kołejową w Ostaszewie pod Toruniem 
zajechał elegancki samochód, z którego wysiadła 
trzech dostatnio wyglądających młodzieńców. Nie- 
znajomi pewnym krokiem przeszli przez sałę i za- 
pukawszy uprzednio, weszli do pokoju dyżurnegb 
ruchu. Skoro drzwi się zamknęły, przybysze wy- 
ciągnęli rewolwery i grożąc Śmiercią w razie o- 
poru, lub alarmu, zażądali wydania gotówki. Prze- 
rażony dyżurny ruchu tłomaczył się, że niema klu- 
czy, które zabrał ze sobą naczelnik stacji Doliński. 

Wobec tego jeden z napastników został na stra- 
žy przy dyżutnym, zaś dwaj pozostali udali się 
do mieszkania Dolińskiego, gdzie zagroziwszy re- 
wolwerami zabrali potrzebne klucze, z któremi 
pośpieszyli do kasy. Bandyci zawiedli się jednak, 
gdyż w kasie właśnie nie było większej gotówki 
Rabusie zdołali zrabować tylko 1800 zł. Po doko- 
nanem ograbieniu kasy wsiedli napastnicy do sa- 
mochodu i odjechali. 

Energiczne dochodzenie w toku. 

—000— 


Z zagranicy 


SKANDAL SPIRYTUSOWY W NIEMCZECH. 
Liczba skandalów finansowych powiększyła się 
znowu o jeden, Policja wykryła poważne naduży- 
cią w państwowym monopolu spirytisowym. Dy- 
rektor tego monopolu, esobistość niezwykle wpły- 
wowa, tajny radca Spankopi ustąpił ze swego sta- 
mowiska. Równocześnie aresztowano jednego z 
najwybitniejszych aierzystów spirytusowych Ko- 
chena, który w chwili aresztowania zażył truci- 
znę, Przewieziono go do szpitala. Kochen zajmo- 
wał się podrabianiem pozwoleń na wywóz i wwóz 
spirytusu i otrzymywał jedną markę od każdegu 
litra, Majątek jego wynosił wiele miljonów. W 
swojej bezczelności posunął się da tego stopnia, 
że założył towarzystwo akcyjne, którego człon- 
kami byli artyści kabaretowi i damy z półświatka, 
natomiast jedynym dyrektorem I członkiem zarzą- 
du by? sam Kochen. 

EKSPLOZJA W MOSKWIE. W państwowych 
zalctadach transportowych nastąpiła eksplozja ba- 
lonu napełnionego tlenem. 4 osoby zostały zabite, 
a 6 ciężko rannych. 

KATASTROFA LOTNICZA. Z Berlina donoszą: 
Aeroplan szkolny prowadzony przez pilota ucznia 
spadł ma dach hali Zeppelina. Pod gruzami zginął 
pilot i 5 robotników. 

ŚLUB W KAJDANACH. Ślub księcia Aleksan- 
dna Trubeckiego z córką bogatego cukiernika od- 
będzie się w Berlinie za dni kilka w niezwykłych 
okolicznościach. Książę, niebawem mo zaręczy- 
mach, został aresztowany i skazany na kilkośetnie 
więzienie za szereg kradzieży w pociągach. Na 
jego prośby wladze zgodziły się na ślub, ale pan 
młody wystąpi w kajdanach i w otoczeniu dwóch 
dozorców więziennych. 

—000— 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Fotel 47". 
Piątek: „Spiewak własnej niedoli“. 
Sobota: „Śpiewak własnej niedoli”. 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: „Ninetka”. 
Piątek: „Ninetka*. 
OPERETKA NOWOŚCI : 
Czwartek: „Bachantka”, 
Piątek: „Bachantka”, 
UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. 
MICKIEWICZA 


(Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz, 7 wiecz. 
Czwartek. Podstawy mechaniki — dr. Adam Skąp- 


> 
Piątók. Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) 
o godzinie 7 wieczorem 
Czwartek. Stanisław Ryszard Stande: „Przedwia- 
śmie" Żeromskiego. 
Piątek. Red. St. Magenheim: Z dziejów polskiej 
myśli politycznej na emigracji w Rosji. 
Sobota. Dr. Adolf Klęsk: Histerją a kobiety. 
KINOTEATRY 
Uciecha: „Rin-tin-tin*, dramat w 7 aktach na mo- 
tywach powieści Jacka Londona. 
Reduła: Od dziś dramat w 6 aktach: „Czy koble- 
ta jest wierną?" (Upojenie). 
Nowości: „Dziecka wolnej miłości”, 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 4 lutego. 


Na dzisiejszem porannem posiedzeniu selmowel 
komisji budżetowej omawiano budżet minister- 
stwa robót publicznych. Referntem był Remacki 
(chadek). Przedstawiciel Najwyższej Izby kon- 
troli stwierdził liczne nieprawidłowości, 
nione przez okręgowe dyrekcje robót publicz- 
nych. I tak w jednym wypadku wynikła dla skar- 
bu państwa strata 284.967 złotych. Sprawa ta do- 
tyczy oddania przez państwowe zakłady prze- 
mysłowe drzewa w Łomży w dzierżawę spółce 
„Zrzeszenie pracy". Także straty poniósł skarh 
państwa z innej umowy, jaką ministerstwo robót 
publicznych zawarło z Towarzystwem zjediloczo- 
nej żeglugi. Okręgowa dyrekcja odbudowy we 
Lwowie zapłaciła szereg kwitów, nadesłanych 
przez właściwe nadleśnictwa za materjały, które 


popel- , 


wcale nie były pobrane przez osadników. Wogóle 
gospodarka ministerstwa robót publicznych wy- 
wołała zdumienie na komisji. 

Pos. tow. Diamand domagał się, aby komisja 
przystąpiła do dyskusji szczegółowej, a dopjero 
połem przeszła do dyskusji ogólnej, Inni posło- 
= domagali się wybrania specjalnej komisji śled- 
czej. 

W ogólności stwierdzić należy, ża działalność 
ministerstwa robót publicznych jest fatalna. W 
przeciągu sześciu lat swego istnienia ministerstwo 
wybudowało 180 kilometrów szosy. Minister ro- 
bót publicznych Rybczyński udzielał odpowiedzi 
na kwestje, poruszone przez referenta i przez 
przedstawiciela Najwyższej Izby kontrol. Odpo- 
wiedź ta nie wyczerpała bynajmniej materjału 
Pos. Romocki postawił na popołudniowem posie- 
dzeniu wniosek, aby wyhrać specjalną podkomi- 
Się dla tej sprzwy. 


Jak senat chce walczyć z dróżyzną chleba 


Kartofle do chleba 


ITeletonem sd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 lutego. 
W senackiej komisji gospodarstwa spoleczne- 
go prowadzono dyskusję nad gospodarczem polo- 
żeniem kraju. Uchwalona rezolucję, która wzywa 
rząd, by celem zapobieżenia dalszym podwyżkom 


ceny chleba wydał rozporządzenie, aby przemiał 

zboża ograniczono do 78 procent na wzór norm, 

istniejących od dawna w Belgii i Francji, oraz po- 

lecające piekarniom dodawanie pewnei ilości mąki 

K Tanel lub płaików kartoflanych do wypieku 
leba. 


Drugie dni świąt będą przywrócone 


Ubezpieczenie bezrobotnej inteligencji I robotników wojskowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 4 lutego. 

Na dzisiejszej seimoiwej komisji ochrony pracy 
rozpatrywano wnioski nagłe w sprawie zmiany 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej, o- 
graniczająceza liczbę Świąt. Komisja jednogłośnie 
uchwaliła zmianę powyższego rozporządzenia. — 
Zmiana połega na tem, że do liczby świąt dolicza 
się drugie święto Bożego Narodzenia, drugie śwłę. 
io Wielkiejnocy i drugie Święto Zielonych Świąt. 
Odrzucona wniosek chadecji o przywrócenie świę 
ta Matki Boskiej Gromnicznej 2 lutego. 

Następnie przystąpiono do sprawy zabezpiecze. 
nia pracowników umysłowych na wypadek bez- 
robocia. Po dyskusji przyjęto rezołucię, wzywa- 
jącą rząd do wniesienia odpowiedniego projektu 
ustawy w przeciągu jednego miesiąca. Minister 
Sokal wyjaśnił, że projekt taki jest w opracowa- 
niu. Co do sprawy ubezpieczenia bezrobotnych w 
fabrykach rządowych, komisja uchwaliła rezolu- 


cię, wzywającą rząd do rozciągnięcia ohowlązit= 
jącej ustawy o uhezpieczeniu na wypadek bezro- 
bocia na bezrobotnych z zakładów wojskowych. 

Minister Sokal w sprawie dyskusji nad święta- 
mi złożył następujące oświadczenie: Rozporządze- 
nie p. prezydenta Rzeczypospolitej wymaga roz- 
winięcia w szczególnaści dlatego, że pelnamocni- 
ctwa, na podstawie których zostało wydane, nie 
wystarczyły na potraktowanie sprawy w całej 
rozciągłości, to znaczy z uwzględnieniem intere- 
sów mniejszości wyznaniowych, z ustaleniem kar 
za nieprzestrzeganie tych przepisów i t. d. Rząd 
pragnie, aby sprawa dni świątecznych została w 
regulowana w przyszłości calkowicie w drodze 
odpowiedniej ustawy. Obecnie rząd skłonny jest 
przychylić się da sejmowego projektu noweli do 
wymienionego rozporządzenia prezydenta w tym 
duchu, aby drugie śwlęto Bożego Narodzenia, 
Wielkiejnocy i Zielonych świąt zostało przywró- 
cone. 


Pomoc dla bezrobotnej inteligencji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 4 lutego, 

Ze zródeł półurzędowych korespondent Wasz 
dowiaduje się, że prezes Rady ministrów i mini- 
ster skarbu zgodził się w ubiegłym roku na wsta- 
wlenie do budżetu państwowego dodatkowego 
kredytu ua pomoc dla bezrobotnej  inteilgencji. 
Pomocy tej rząd nadał nie formę zapomóg, lecz 
pożyczek. Z pożyczek dla inteligencji bezrobor- 
nej korzystać mogą tylko pracownicy, którzy ntra- 


cili pracę przed 1 października z. r. Wysokość 
pożyczek dostosowana zostala do przypuszczal- 
nie wiadomej liczby pozbawionych pracy praco- 
wiików umysłowych. Pierwszeństwo przy udzie- 
laniu pożyczek przyznano bezrohotnyim, zareje- 
strowanym w urzędach pośrednictwa pracy. Sta- 
wiano jedynie warunek, aby ubiezający się o pu- 
życzkę zamieszkiwał przynajmniej od trzech mie- 
sięcy w miejscowości o większem skupieniu bez- 
robotnych. 


Groźny zatarg grecko-turecki 


Londyn (PAT). Pisma donoszą z Aten, że na 
posiedzeniu rady ministrów generał Condolis za- 
zroził podaniem się do dymisji, w razie gdyby 
rząd grecki nie zażądał od Turcji zgody na po 
wrót patrjarchy, dodając przytem, że Grecja nie 
powinna się zgodzić na żaden mny rodzaj zadość- 
uczynienia i nie powinna -w celu otrzymania tego 
zadośćuczynienia cofać się nawet wojną. 


INTERWENCJA ANGLIJI 
Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Tagblatt" donosi 
z Londynu: Wydalenie patrjarchy greckiego Z 
Konstantynopola zajmuje żywa opinję publiczną. 
Słychać, że rząd angielski rozważa wraz z mocar- 
stwami, które podpisały traktat lozański, przed- 


Sięwzięcie wspólnego demarche w Angorze, Plan | 


ten jednak nie przybrał jeszcze konkretenej formy. 
Dalsze doniesienia z Aten opiewają, że Turcja za- 
mierza oprócz pattjarchy wydalić jeszcze 34 bi- 
Skupów i księży greckich z Konstantynopola. W 
zachowaniu się rządu tureckiego widać plan zupeł- 
nego zniesienia patrjarchatu i wydalenia Greków 
z Konstantynopola. 


TURCJA NIE PODDAJE SIĘ SĄDOWI 
ROZJEMCZEMU 
Konstantynopol (PAT). Rząd turecki odrzucił 
propozycję grecką, aby sprawę wydalenia patrjac- 
chy ekumenicznego przedłożyć do rozstrzygnięcia 
sądowi rozjemczemu w Hadze. 
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SENAT 


{Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 4 lutego 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu referowano 
wniosek o wydanie sen. Ringla (koło żyd). Ko- 
misja odmówiła wydania. 

Sen. Adelman (chadek) przedłożył nowelę do 
ustawy o monopolu tytoniowym, rozciągającą ti- 
stawę na pracowników biurowych w  wykupio- 
nych fabrykach i zakładach. Ustawę przyjęto. 

Sen. Buzek referował nowelę w sprawie uposa- 
żenia funkcjonąrjuszów państwowych i wojsko- 
wych. Ustawa dotyczy uwzględnienia wyższego 
wykształcenia wśród urzędników kolejowych. 
Projekt przyjęto bez zmian. 

Następnie sen. Szarski referował ustawę o kon- 
solidacji długów amerykańskich, Ustawę tę przy- 
ięto (oklaski). 

Przysiąpiono do ustawy a zakwaterowaniu woj- 
ska w czasie pokoju W imieniu komisji ptzema- 
wiał senator Bielawski, wnosząc cały szereg Zza- 
strzeżeń i zarzutów, W sprawie tej rozwinęła się 
dyskusja, która trwa jeszcez dotychczas. 


prześląd gospodarczy 


KONWENCJA EMIGRACYJNA POLSKO- 
FRANCUSKA 

Paryż (PAT). Prowadzone o¢ 20 grudnia ub. r. 
rokowania w sprawie nowej konwencji emigra- 
cyjnej zostały ukończone. Delegaci polscy Stani- 
sław Qawrońsk, dyrektor urzędu emigracyjnego 
i Władysław Sokołowski radca dla spraw emi- 
gracymych przy ambasadzie polskiej podpisali 4 
hm. wstępny protokół wraz z delegatami francu- 
skimi ministrem pełnomocnym Peanem, dyrekto- 
rem departamentu adrmtnistracyjnego ministerjum 
spraw zagranicznych oraz Picquermardem dyre- 
ktorem departamentu pracy w mipisterjum pracy. 
Minister pracy Gotard wyjeżdża 16 lutego do 
Warszawy dla osłatecznego podpisania wraz z 
ministrem Sokalem nowej konwencji. 


UIEIGA KFTAKOWSKA 4 lutego 


asa tu i w złatych | 
Akcje bankowa gtiar. żadanu| Transakcje 
Bank Przemysłowy SR 040 | 0:45 041—042 
Bank Hipoteczny .. 4:50 0-55 
Rank Małopolski. 025 | 085 0:30 
Ziemski Bauk Kredyt. . . | 015 | 020 
Powszechny Bank Kredyt. | 467 | 618 
Ake. Bank Związkowy FIX li 
Bank Komerejalny I—IV | 018 | 023 
Bank Kred, w Warszawie 
Bank wiąz. Spółek Zarob. | 975 | 10-25 1000 
Bank Ziemeki, Łańcut .. 
Miljonówka . » «2 «222. i 
wa 
Akcją tow. handi. | przem, |_oiiar. | żądano | Transakcie | 
P.T, H. j—V-em. - «|| 085 0-40 037—038 
pimpe a R 
HL Bracla Rolniecy . 010 0-15 
Baja? (B. p Jawornicki) 0'80 1-00 084 
-Polski Glob“ a | 027 0:32 
Č. Hartwig, Poznań. 180 | 200 
Zegluga Polska „.. 008 | 015 015 
Zieleniewekii—IVem, 1000 | 1100 {1015—1060 
H.Cegieleki Poznań I-IX . | 088 | 023 069—071 
„Potęga“ Tow. SW żel. 
„Lamiesz" ..„- s 
"Irzebiniać yi. .. 068 073 0'68 
„Pacisk” m....... 075 0-80 
Warez. Parowozy I-II em, 070 078 072—075 
Automotor ' 0:60 
Portland- Cam. Szczakowa 
uórka , 1800 |17 50—1780 
1 aa 475 450—4:65 
p Jl 210 205—208 
Polaka Nafta .. e { 070 085—069 
„Pokucie“ Naft. Sp. aka i 0-25 0'30 030 
Dikos . B 
Pasi. 
Strug - ¢70 080 
Syndyk oo {012 
S. W. Niemojowski . 0'50 0:80 0:55 —0 56 
Zakłady przem. zRyagratć 
Tłuszcza Trzebinia ....| 8-25 | 850 830 
Elektr, Siersza |--IV am, | 020 (25 021—022 
Porcelana Qmiełów «ioeo | 086 065 
„Krakus* I—VI em. - || 0'80 120 1-00 —'120 
ubr. cukru w Chodorowie || 475 52b 490—520 
Fabr,kapel. w Myślenicach 


KURSY WALUT 4. 
Dolar 5'18 i pół, funt szterling 25'90, ki 
czeska (100) 1560—15'50, frank  szwajc. (100) 
10055, korona austr. (100.000) 7:32. 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 4 lutego, (PAT) Gielda, Waluty. — 
"Dolary Stanów Zjednoczonych 5'18, sprz. 5'19 1 
pół, kup. 5'17 i pół, funty angielskie 24'88 | pół, 
sprz. 24/95, kup. 24:82, Czeki: Belgia 26'86, sprz. 
2692 i pół, kup. 2679 i nół, Holandją 209'52 | pół, 


| sprz. 21/68, kum. 21'57, 


sprz. 210/03, kup. 209'02, Londyn 24'88 i pół, sprz. 
2495, kup. 21'82, Nowy Jork 5'18 i pół, sprz. 5'20 
kup. 517, Paryż 28']2, sprz. 28'19, kup. 28'05, 
Praga 15/3, sprz. 1539 į pół, kup. 1532 i pół, 
Szwajcarja 10022, sprz. 10047, kup: 99'97, Wie- 
deń 7'30 i pół, sprz. 732, kup. 7'29, Włochy 21/63 
Ryga 99'25, sprz, 99'50, 
kup. 99'00. 


TELEGRAMY 


NIEPOWODZENIA PIASTOWCÓW 
Warszawa (tel. wi. „Naprz."'). W ubiegłą nie- 
dzielę na terenie b. Kongresówki grupa Piasta wy- 
znaczyła szereg wieców. Wiece te dla piastow- 
ców były fatalne. Odnieśli zwyciestwo polityczni 
przeciwnicy Piasta, wyzwoleniacy. W niektórych 
miejscowościach, jak np. w gostyńskiem, wogóle 
Piastowców nie dopuszczono do głosu. 


~ 0 OBYWATELSTWO NA KRESACH 
WSCHODNICH 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.). W dniach najbliż- 
szych ukaże się okólnik, wyjaśniający władzom 
administracyjnym wojewódzkim, siarościńskim i 
innym na kresach, w jaki sposób mają przeprowa- 
dzać drogą uproszczoną stwierdzanie przynależ- 
ności państwowej mieszkańców województw 
wschodnich. 


NOWY WOJEWODA WOŁYŃSKI 
Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). W najbliższych 
dniach starosta Dębski będzie mianowany na sta- 
nowisko wojewody wołyńskiego. Dekret nomina- 
cyjny iuż przedłożony został do podpisu prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej. 


EMERYTURY DLA NIEETATOWYCH 
KOLEJARZY 

Warszawa (PAT). Ministerstwo kolei opraco- 
wało projekt ustawy o zabezpieczeniu emerytal- 
nem nieetatowych pracowników kolei państwo- 
wych oraz wdów i sierot po nich. Projekt ten zo- 
stał uzgodniony z ministerstwem skarbu i będzie 
w najbliższym czasie wniesiony ną Radzie mini- 
strów. Projekt był też kilkakrotnie tematem kon- 
ferencji ministra kolei z przedstawicielammi wszy- 
stkich Związków zawadowych kolejarzy, 

Warszawa (PAT). W departamencie administra- 
cyjnym ministerstwa kolei są na ukończeniu prace 
nad uzgodnieniem przepisów co do wprowadze- 
nia premji przetokowych. Przepisy te zostaną w 
najbliższym czasie ogłoszone w dzienniku urzędo- 
wym ministerstwa kolei. 


MOŻLIWOŚĆ STRAJKU KOLEJOWEGO 
W ANGLJI 

Wiedeń (PAT). „Neue freie Presse" donosi Z 
Londynu: Obawiają się tu wybuchu wielkiego 
strajku kolejowego. Kolejarze postawi niedawno 
żądanie podwyżki płac. Obecnie konferencia dy- 
rektorów kolejowych żądanie to odrzuciła. Związ- 
ki kolejarzy zwołały telegraiicznie konierencję mę- 
żów zauiania do Londynu. Sądzą, że konferencja 
ta wystosuje krótkoterminowe ultimatum do dy- 
rektorów kolei, w którem zażąda natychmiasta- 
wych rokowań w sprawie podwyżki płac. 


O OGRANICZENIE ZBROJEŃ 
Waszyngton (PAT). Izba reprezentantów przy- 
jęła wniosek do projektu ustawy domagający się 
zwołania nowej konierencji w sprawie ogranicze- 
nia zbrojeń. Senat zgodził się na ten wniosek je- 
szcze dnia 2 stycznia. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 5 lutego. 

ZABÓJSTWO W SIDZINIE POD SKAWINĄ 
Dnia 19 października 1924 r, w Sidzinie na dro- 
dze prowadzącej do Skawiny zaczaili się w no- 
cy okolo 9-ei oskarżeni Franciszek Krupa, Fran- 
ciszek Balos, Franciszek Wąsowicz, Józef Kłyś, 
i Stanisław Zielak, na wracających z zabawy, 
Józefa, Stefana, Edwarda i Stanisława Nowa- 

ków oraz siosirę ich Honoratę Nowak, 

Uzbrojeni w kije, bokser į nóż rzucili się oskar- 
żeni na Nowaków bijąc ich kijami, Z napadnię- 
tych zdolańi uciec Józef, Stefan, Edward i Hono- 
rata Nowakowie — natomiast Stanisław Nowak, 
został pobity kijami i nożami tak ciężko, że przy- 
niesiony do domu, a potem przewieziony da szpi- 
tata w Krakowie tamże zmarł skutkiam pobicia. 
Wedle protokółu. oględzin oraz sekcji zwłok 
śmierć nastąpiła skutkiem zranienia naczyń krwio 
nośnych, Obwinieri przyznali się do bicia iaska- 


U 


mi śp. Stanisława Nowaka, wypierając się pokłó- 
cia go nożem. 

Powodem zajścia była prowokacja Nowaków 
ze strony oskarżonego Franciszka Krupy i ude- 
rzenia tego.w twarz przez Edwarda Nowaka, — 
Przesłuchani świadkowie Edward Nowak, Józef 
Nowak i Honorata Nowak zeznałi, że śp. Stani- 
sław Nowak przed Śmiercią į na miejscu czymu 
zeznał, że nożeni został pokłóty przez Franciszka 
Balona — a ojciec Starisława Nowaka przedło- 
żył odłamek scyzoryka znalezionego przy sekcji 
syna jego. 

Na tej podstawie stanęli wyż wymienieni wczo- 
raj jako oskarżeni przed trybunałem sądu Okrę- 
gowego karnego w Krakowie. 

Po przeprowadzonej rozprawie, której przewo- 
dniczył sso, dr Minnich, — trybunał zasądził Fr. 
Krupę za współudział w zabójstwie na 1 i pół 
roku ciężkiego więzienia, Franciszka Bałona za 
zbrodnię zabójstwa na 3 lata ciężkiego więzienia, 
resztę zaś oskarżonych za współudział w zabój- 
stwie na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Oskarżonych bronili adwokaci dr Ordyński i dr 
Goldstein, wotowali sso. dr Feil i sso. dr Pelczar. 


Związki i ZSTOMAGZENEA 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI- 
CZEJ odbędzie się w sobotę 7 lutego o godz. 6 
wieczór w sekretarjacie Rady Rob. przy ul. Du- 
najewskiego 5 II p. 

POSIEDZENIE ROZSZERZONEGO KOMITE- 
TU OBWODOWEGO PPS. W niedzielę 3 lutego 
o godz, 10 rano przy ul. Dunajewskiego 5, li. pię- 
tro odbędzie się posiedzenie rozszerzonego Kóilu- 
tetu obwodowego PPS, dla zachodniej Małopolską, 
z porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie: a) o- 
gólne, b) kasowe; 2) praca: a) organizacyjna, b) 
agiłacyjna, c) oświatowa, d) samorządowa; 3) 
prasa partyjna; 4) wolne wnioski. Na powyższe 
posiedzenie zapraszamy tow. posłów z okręgów 
wyborczych 41, 42, 44, człoaków komitetów ob- 
wodowych, wybranych na ostatniej konierencji 
obwodowej i przedstaw:cieli tych  organizacyj 
PPS, które otrzymały specjalne pisemne zapro- 
szenia. Wydział Komitetu obwodowego, 

KONFERENCJE Z ZARZĄDAM] ORGANIZA- 
CYJ ZAWODOWYCH odbędą się w sekretarjacia 
Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5 IL. p.: 

w piątek 6 lutego br. o godz. 6 wieczór z Za= 
rządem org. tramwajarzy, 

w poniedziałek 9 lutego o godz. 6 wieczór z 
Zarządem org. magazynów wojskowych, 

we wtorek 10 lutego o godz. 6 wieczór z Za- 
rządem org. pracowników spółdzielni „Proletarjat" 
i Zarządem org. pracowników Kasy chorych, 

we środę 11 lutego z Zarządem org. EJ 
prywatnych, 

we czwartek 12 lutego o godz. 6 TEE z Za- 
rządem Org, cieśli, kaflarzy, kamieniarzy, malarzy 
1 tapicerów, 

w piątek 13 lulego o godz. 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. introligatorów j stow. sportowego „Le- 
gia“, 
w sobotę 14 lutego o godz, 6 wieczór z Zarzą- 
dem org. dozorców domowych. 

Prosimy o punktualne przybycie — sprawy bar- 
dzo ważne. a 
Sekretariat Rady Robotniczej. 

SZKOŁA DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH 
rozpocznie się w niedzielę 15 lutego br. o godz. 4 
popołudniu w sali Czytelni robotniczej przy ulicy, 
Dunajewskiego 5 IŁ p. 

ODCZYTY W ORGANIZACJACH ZAWODO- 
WYCH: murarze (budowlanł) — we czwartek 5 
lutego o godz. 5 popołudniu w sali Domu Rob. 
przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. pt. „Co to jest so- 
cjalizm?“ ref. tow. Adam Ciolkosz. 

Kolejarze — we czwartek 5 lutego o godz. 7 
wieczór w sali Domu kolejarzy w Podgórzu, ul. 
Tarnowskiego, pi. „Ca to jest socjalizm?" ref. 
tow. Ryszard Wasserberger. 

ZGROMADZENIE PARTYJNE W TRZEBINI. 
W medzielę 8 lutego o godz. 9 rano w sali Domu 
Robotniczego odbędzie się roczne Walne Zgro- 
inadzenie Grganizącji politycznej PPS z porząd- 
kiem dzienny: 1) odczytanie protokółu z ostat- 
niego walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie z 
działalności za mok ubiegły. 3) sprawozdanie ka 
sowe, 4) sprawozdanie komis# rewizyjnej i wnio- 
sek o udzielenie ustępującemu Komitetowi abso- 
lutorjum, 5) wybór nowego komitetu, komisji re- 
wizyjnej i sądu polubownego, 6) referat o obec- 
nej sytuacji politycznej i gospodarczej tow, posła 
Żuławskiego, 7) referat o organizacji politycznej 
przedstawiciela komitetu obwodowego, 8) różne 
sprawy. Uprasza sę wszystkich t ySZÓW 
partyjnych, oraz iow. pragnących się wpisać do 
organizacji, o masowe przybycie. 
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Z ruchu socłalistyczneśo 


ZGROMADZENIA TOW. POS. KWAPIŃSKIEGO 
odbyły się 17 i 24 grudnia w Radziszowie i Ska- 
winie. Urządzeniem zgromadzeń zajął się tow. 
Wojciech Jasiński, kolejarz. Zgromadzenia były 
kczne. Poseł Kwapiński przedstawił sian rolni- 
ctwa zagranicą i omówił stosunki rolne w Polsce 
w związku z reformą rolną. Wywodów posła Kwa- 
pińskiego wysluchali bezrolni i matorolmi z wiel- 
kiem zainteresowaniem. Włościanie w Radziszo- 
wie prosili posła, hy częściej do nich przyjeżdżał. 
Naturalnie nie podoba się to piastowcom. Toteż 
pojawiła się w „Piaście* z 4 stycznia kłamliwa 
notatka o zgromadzeniach tow. pos. Kwanińskie- 
go. Nic to jednak nie pomoże, gdyż lud wiejski 
małorolny i bezralny widzi, jak piastowcy z Wi- 
tosem na czele zaprzepaszczają najżywotniejsze 
interesy biednego chłopstwa. Tak się też dzieje z 
reformą rolną. Na jednem ze zgromadzeń, piasto- 
iwiec Paciorek, ośmielił się krzyknąć: „precz z 
socjalistami“, Wywołał jednak wielkie oburzenie 
wśród zgromadzonych, tak, że musiał zamilknąć. 
Dnia 25 stycznia odbyła się w Skawinie kon- 
ferencja pplityczna, na której referował tow. Was- 
serberger z Krakowa. Referent omówił sytuację 
polityczną i gospodarczą w państwie, 
Zgromadzeni w skupieniu wysluchali wywo- 
dów tow. Wasserbergera. Następnie tow. Jasiń- 
ski omówił sprawę rozszerzenia roboty PPS i 
wzmocnienia dotychczasowej placówki w Skawi- 
nie, dalej sprawę budowy domu robotniczego i 
t. p. Do parii zapisało się kilkunastu nowych 
członków. Po wyczerpaniu porządku dziennego 
tow. Jasiński zamknął posiedzenie. Spodziewamy 
się, że wiele spraw, które dotychczas leżały od- 
logiem, ruszy z miejsca, a usilna praca zrobi 


swoje. 
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PRZEGLĄD LITERACKI 


„ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY", 
miesięcznik poświęcony polityce gospodarcze 
proletarjatu, wydawany przez Komisję Centralną 
Związków Zawodowych w Polsce i Związek Re- 
wizyjny Spółdzielni Robotniczych, pod redakcją 
Zygmunta Zaremby. Antoniego Zdanowskiego i 
posła Zygmunla Żuławskiego wyszedł z druku nu- 
mer styczniowy i zawiera artykuły: S. Lewickie- 
go — O wytycznych polityki aprowizacyjnej pań- 
stwa, A. Zdanowskiego — Ruch zawodowy w ro- 
ku 1924, Z. Zaremby — Umowa o wspólnej Hur- 
towni spółdzielczej, Fr. P-tz — Przedsiębiorstwa 
społeczne w Austrii, K. Laskowskiego — Związki 
zawodowe wobec robotników młodocianych. 
Przeglądy: Życie gospodarcze, Z ruchu zawodo- 
wego w Polsce i zagranicą, Place | zarobki w Pol- 
sce | zagranicą, Emigracja zarobkowa, Z ruchu 
spółdzielczego w Polsce į zagranicą, Ustawodaw- 
stwa międzynarodowe, Z książek i wydawnictw. 

Jako dodatek do „Robotuczego Przeglądu Go- 
Spodarczego* wyszędł „SPÓŁDZIELCA”, organ 
Związku rewizyjnega Spółdzielni robotniczych, Z 
a “ dowiadujemy się, że 
„Spółdzielca" jako samodzielny dwutygodnik zo- 
stał z dniem 1 stycznia zawieszony i wychodzić 
będzie w roku bieżącym jako dodatek da „Robot- 
niczego Przeglądu Gospodarczego". „Spółdzielca'* 
jest przeznaczony dla bezpośrednich kierowników 
spółdzielni, członków zarządów, Rad nadzorczych 
i działaczy spółdzielczych. „Spółdzielca* pozosta- 
ie nadal pismem dla ogłoszeń rejestrowych j in- 
nych, wymaganych przez ustawę „o  spółdziel- 
niach. Wznowienie popularnego pisma propagan- 
dystycznego dla szerszych mas, jest jednym z naj- 
ważniejszych celów Związku Rewizyjnezo Spół- 
dzielni Robotniczych i będzie zrealizowany, gdy 


tylko pozwolą na to fundusze. „Spółdzielca" po- 
zostaje pod redakcją posła Zygmunta Zaremby, 
Cena „Roboiniczego Przeglądu Gospodarczego" 
wraz z dodatkiem „Spółdzielcy“ 1 zł. Prenumerata 
roczna 12 zł. Adres redakcji i administracji: War- 
szawa, ul. Warecka 7 II p. Komisja Centr. Zw. 
Zaw. Telef. 140—73. 

NR. 37 „SKAMANDRA* zawiera poezje Wie- 
rzyńskiego, Słonimskiego, Lieberta, Balińskiego, 
Broniewskiego, Tuwima. I. K. liłakowicza, prze- 
kład fragmentu poematu Jesienin „Pugaczow" pió- 
ra Broniewskiego, wyjątki z nowej powieści Iwa- 
szkiewicza „Księżyc wschodzi“, impresję M. J. 
Wielapolskiej „Samotność“, studjum Padhorskiego- 
Okołowa „O rymowaniu”, wreszcie szkice $t. J. 
Witkiewicza o powieści i o „Wniebowstąpiemiu* 
Rytarda. 


Sprawozdanie poselskie 


w Nowym Sączu 
W niedzielę 8 bm., o godz. 2 po południu, 
odbędzie się w sali Rady miejskiej w No- 
wym Sączu wiec poselski, pa którym 
POSŁOWIE DR. HERMAN DIAMAND 
1 DR. ZYGMUNT MAREK 
złożą sprawozdanie: 
1) o sytuacji politycznej; 
2) o położeniu gospodarczem. 


tzas odnewić przedpłatę 
na luty 


o sdjażóiaaj 
Brzytwy 


scyzoryki, nożyczki, maszyn 
ki do włosów i samogolenia 
w dużym wyborze i najlep- 
szej atall po cenach konko- 
rencyjnych JózetZnhikowski, 
Kraków, Plac Marjacki L. 8 
Ohak kościoła Ew. Barbary. 


ŻURAWINY 

(BRUSZNICE) 161 
kompol pakowany 
w słoilach i wiaderkach 


pierwszej jakości 


damag tylko tuioese 


TEETE) 


KAPELUSZE MESKIE 


SPRZEDAJE | ODNAWIA 
Zniszczone wstążki zmiania na poczekanlu. 


Jan Kurzydła, kapelusznik damski i męski 
| lala 
poaska 15 taazrkni| — Męaawowaa S (xracownia). 


m 


Sprzedaż reklamowa!!! 


wszelkich przyborów krawleckich oraz materja- 
łów sukiennych, wataliny i guzików, poleca hur- 
townie 1 częściowo po cenach przystępnych i 


ELSNER, kraków, ul. Senacka L. 8. 
23007093090400044000000902000020044444 
Czem dla uszu jest „Traviata! 
Tem dla znawców „FASCINATA””. 


esoe 


LNŁATI 
LENĄKWE $. L. 


W Tenczynka ai Krzeszowice 
Teieion Krzeszowice M. 4 


Oryginalne 


Singera-Kaysera MASZYNY, 
przedwojennej jakości, diugo- 
letnia gwarancja, najtaniej p» 
raty, ul. Dletlowska 1% 
(ahok Wielopolaj. opecji 
nauka hattowania, mereszka- 
wania rroszę się przekonać. 


o ai 
Tani opał 
Gotuj gazem! 
ogrzewaj koksem! 


Koks gazowy spala się bez dytnu w każ- 
dym piecu. 

Dosiarczamy każdą ilość furami od 1250 kp. 
lub w plombowanych workach od 250 kg. 

Da ogrzewania mieszkań i dla przemysłu 
nadaje się koks drobny o ziarnie 10 — 30 mm, 
zaś do centralnego ogrzewania o ziarnie 
80 mm. 

Zamówienia pisemne lub telefoniczne 
Nr. 72 albo 16 przyjmuje. 165 


Krakowska Gazownia miejska. 
x 
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POW'ATOWA KASA CHORYCH W BOCHNI 


O a 


L o 


w Bochni rozpisuje ponowne 


OGŁOSZENIE 


Wskutek unieważnienia przez Okręgowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie 
reskryptem z duia 19 grudna 1924 L. 5842/24 dokonanych w dniu 19 paź- 
dziernika 1924 wyborów do Rady Kasy — Zarząd Powiatowej Kasy chorych 


Wybory do Rady Kasy na dzień 19 kwietnia 1925. 


Wybranych ma być 30 członków Rady Kasy z grona ubezpieczonych 
i 15 z grupy pracodawców i tyluż zastępców. 

Uprawnionymi do wzięcia udziału w wyborach są ci pracujący, którzy 
w dniu 15 grudma 1924 byli ubezpieczeni, względnie ubezpieczali swych 
pracowników w Powiatowej Kasie chorych w Bochni i ukończyli 20 rok życia. 

Spisy uprawnionych do wyboru wyłożone są ad dnia 10 lutego do 20 lutego 1925 
w następujących miejscowościach a mianowicie: dia przynależnych do okręgu sądowego 

a) Bochnia w biurze Powiatowej Kasy chorych w Bochni 

b) Niepołomice w Urzędzie gminnym w Niepołomicach 

e) Wiśnicz nowy w Urzędzie gminnym w Wiśniczu nowym 

d) Brzesko w biurze filji Kasy chorych w Brzesku 

e) Radłów w Urzędzie gminnym w Radłowie 

4) Wojnicz i Zakliczyn w Urzędzie gminnym w Wojniczu. 

Głosowanie odbędzie się 19 kwietna 1925 od godziny A do godziny 20 w powyż 
wymienionych lokalach, według przynależności wybarców do okręgów sądowych. 

Równocześnie wzywa się P. T. ubezpieczonych i pracodawców do składania list 
kandydatów najpóźniej do dnia 25 marca 1925. 

Listy kandydatów ulożone oddzielnie dl digcodawców i ubezpieczonych muszą 
być podpisane z grupy ubezpieczonych przez 
najmniej przez 5 uprawnionych da głosowania pracodawców niekandydujących równo- 
cześnie i zaopatrzone oświadczeniem kandydatów, że w razie wyboru mandat do Rady 


Zarząd Powłatowej Kasy chorych w Bochni, 


Bochnia, dnia 30 stycznia 1925 
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borców, a listy pracodawców przy 
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